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Witołd NOWOSAD 

P O Z N A N  I  D Z I E N N I K A R Z E  
Procesy o udział w „rewolucji poz­

nańskiej" (bo tak chyba wypad­
nie ten odruch rozpaczy robotniczej 
nazywać w dziejach Polski) wprowa­
dzają codzień na szpalty całej prasy 
światowej znowu imię Polski i Pola­
ków, fakt niewoli politycznej i nędzy 
gospodarczej, jaka wskutek panowania 
przemocy sowieckiej i komunizmu, 
gnębi nasz kraj. Równocześnie zaś 
procesy te — jak to podkreśla nieśmia 
ło od czasu do czasu nawet prasa ko­
munistyczna w Polsce — zwracają u-
wagę na tragiczne zjawisko, jakim jest 
zupełna niemoc w ustroju komuni­
stycznym polepszenia warunków bytu 
warstwy robotniczej na drodze legal­
nej. To państwo, o którym komuni­
ści w Warszawie i Poznaniu,, a szcze­
gólnie ich mocodawcy na Kremlu, de­
klamowali przez 11 lat, że jest na „u-
sługach przodującej w walce rewolu­
cyjnej klasy robotniczej" nie chciało 
ani słyszeć o żadnych skargach robot­
niczych związków, syndykatów czy za­
żaleniach indywidualnych; o niesły­
chanej nędzy robotników Warszawy, 
Krakowa, Łodzi i Poznania pisali 
często wolni dziennikarze polscy na 
Zachodzie i nieliczni dziennikarze — 
cudzoziemcy, którzy znali język polski 
i w czasie swych podróży po Polsce 
mogli porozmawiać z „szarym człowie 
kiem". Ale w Kraju było to „tabu"; 

tępa biurokracja komunistyczna na­
słana z Moskwy i wykonująca ślepo 
choćby najbardziej okrutne rozkazy 
Rosjan — swój rzekomy „rewolucjo­
nizm" i „obronę praw robotnika" oka­
zywała przez życie w luksusowych wil­
lach w Natolinie czy gdzie indziej, 
strzeżonych dobrze przez „bezpiekę". 
Ta nowa oligarchia czy „burżuazja ko­
munistyczna" spotkała się za swój 

styl życia z wyraźną naganą nawet... 
ze strony Chruszczewa, gdy ten przy­
jechał na pogrzeb Bieruta w marcu 
br. Nawet Rosjanie gardzą tymi sługu 
sami bez charakteru, którzy żerują na 
nędzy i poniewierce własnego narodu. 
Od lat i miesięcy wszystkie organiza­
cje partyjne i syndykalne w Pozna­
niu wiedziały, że robotnikom w fa­
bryce ZISPO dzieje się krzywda, że 

obniża im się systematycznie zarobki, 
a podwyższa normy i podatki, a jed­
nak wszyscy biurokraci komunistycz­
ni w Poznaniu i Warszawie nie ruszy­
li palcem, aby robotnikom polepszyć 
byt. Ci, których w Kraju tak słusznie 
nazywa się „dzierżymordami" uważali, 
że do utrzymania porządku socjalnego 
i gospodarczego w państwie komuni­
stycznym wystarczy... bezpieka. Zaża­
lenia szły do kosza. Dopiero teraz, po 
rewolucji poznańskiej, obiecuje się ro­
botnikom w ZISPO zwrot niesłusznie 
pobranych podatków. 
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Ryszard WRAGA 

DRUGI  L IST DO KORDIANA 
Czytelnicy "Syreny" pamiętają zapewne "List do Kordiana" Ry­

szarda Wragi (por. nr 30/31 z dn. 4 sierpnia b. r.). List ten spowodo­
wany został wystąpieniem w radiostacji reżymowej "Kraj" doskona­
łego odtwórcy roli Kordiana w warszawskim Teatrze Narodowym — 
Tadeusza Łomnickiego, który zakwestionował niektóre zwroty w re­
cenzji R. Wragi z przedstawienia Teatru Narodowego w Paryżu, w 
szczególności zaś usiłował przedstawić pozytywne osiągnięcia dzisiej­
szego teatru polskiego jako zasługę reżymu komunistycznego. "List do 
Kordiana" ze swej strony spowodował nowe wystąpienie Tadeusza 
Łomnickiego przed mikrofonem radiostacji "Kraj". Artykuł poniższy 
jest odpowiedzią naszego publicysty. — Red. 

DROGI KORDIANIE ! 

"•ak się złożyło, że i ja, ze swej stro­
ny, dostałem tekst Pańskiego wy­

stąpienia w radio na temat mego ar­
tykułu z ogromnym opóźnieniem. Nie-

Ostatnie chwile « Cyranki » 
Włoski statek „Vittoria O", który uratował rozbitka z polskiego statku 

rybackiego „Cyranka", przybył w dniu 6 października do portu holenderskie­
go we Vlissingen. Nasz korespondent, red. B. Strenk, udał się motorówką 
pilota na pokład „Vittorii' i był pierwszym z dziennikarzy, który przeprowa­
dził wywiad z rozbitkiem z „Cyranki", 26-letnim motorzystą Tadeuszem Pa­

lt 

łyzgą. 

atastrofa wydarzyła się w dniu 4 
• października, około godz. 16, na 

Morzu Północnym, na wschód od Szko 
cji. W krytycznej godzinie Tadeusz 
Pałyzga przebywał w kabinie na ru­
fie lugro-trawlera „Cyranki" i grał w 
karty z Marianem Kałudą i Antonim 
Żelaznym. W pewnej chwili sta bek 
przewrócił się gwałtownie na bok, po 
czym powrócił do normalnej pozycji. 
Powtórzyło się to trzy razy. 

„Oj, oj, doczekaiim się" — powie­
dział Pałyzga do swych towarzyszy 
gry. W tej samej chwili statek poło­
żył się dosłownie na prawą burtę, by 
już więcej nie powstać. Woda z szu­
mem wdarła się do kabiny... Całe 
szczęście, że luk był otwarty. Antoni 
żelazny pierwszy skoczył do morza, a 
za nim nie namyślając się ani chwili 
wypłynął dosłownie z kajuty Tadeusz 
Pałyzga. Kałuda prawdopodobnie nie 
zdążył już tego uczynić... Wewnątrz 

statku pozostali m. in. Uszkur i Ma­
larski, którzy w chwili katastrofy spa­
li pod pokładem. Pałyzga będąc w 
morzu uchwycił się beczki z ogórkami. 
Niestety, beczka po napełnieniu się 
wodą zaczęła tonąć. Mając doświadczę 
nie (w r. 1947 był on rozbitkiem na 
S.S. „Lech"), Pałyzga starał się jak 
najbardziej oddalić od tonącego stat­
ku. „Widziałem jeszcze jak kapitan 
„Cyranki", Marian Snopek, zwany po-
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stety, nie tylko z opóźnieniem, ale ró­
wnież z kilkoma zniekształceniami i 
lukami. (Okropnie podle słyszy się tu 
radiostację "Kraj", czego w tym wy­
padku wielce żałuję!) I ja ze swej 
strony dziękuję Panu za Jego wypo­
wiedź, którą przeczytałem jak naju-
ważniej i, przyznaję, z bardzo dużym 
zadowoleniem. Wiara w jakąkolwiek 
ideę, chociażby obcą czy wrogą, jeżeli 
jest szczera i gorąca —- zawsze budzi 
szacunek. Wydaje mi się, że Pańska 
wiara w komunizm jest pełna najwięk 
szej gorliwości i poświęcenia. 

Tym nie mniej chcl-ałbym i ja ze 
swej strony zwrócić uwagę na niektóre 
zdania w Pańskim przemówieniu, któ­
re mi się wydaje — że użyję Pańskie­
go wyrażenia — "nielogicznymi". Mó­
wi Pani; "Żyję w kraju, który buduje 
pomnik. Uważam, że jest w tym og­
romna przyszłość narodu, do którego 
należę. Przekonanie to pozwoliło mi 
odnaleźć swoje miejsce w tym budo­
waniu. Jestem komunistą... i przeko­
nanie to posiada dla mnie wartość nie 
romantycznych posmaków, lecz jest wy 
nikiom mej racjonalnej postawy, któ­
ra wcale nie niszczy szalonych, wiel­
kich pragnień, którymi żyję na co­
dzień". 

Inaczej mówiąc, chce Pan powie­
dzieć, że jest Pan przede wszystkim, 
jeżeli nie wyłącznie, marksistą, i że 
odżegnuje się Pan od romantyzmu i 
wszelkich tam, tak pogardzanych przez 
marksistów "subiektywnych idealiz-
mów". Nie bardzo w to wierzę pamię­
tając. Pańską interpretację Kordiana, 
ale nie pozostaje mi nic innego, jak 
polemika z Pańskim twierdzeniem. 
Tragedia katastrofalnego upadku kul­
tury w Związku Sowieckim (inaczej 
mówiąc w Rosji, która zdobyła się w 
okresie kilkudziesięciu lat przedrewo­
lucyjnych na wytworzenie jednej z naj 
wspanialszych literatur świata, wspa­
niałej muzyki, znakomitego malarstwa, 
cudownego teatru, w której zaczęła 
się rodzić niezmiernie ciekawa postę­
powa filozofia, słowem — która zdo­
była się na stworzenie naprawdę wiel­
kiej kultury, niestety — tylko jakoś­
ciowej, a nie ilościowej) jest właśnie 
to, że rządy nie tylko polityczne, gospo 
darcze i społeczne, lecz i rządy ducha 
objęli marksiści, opętani wąskim ra­
cjonalizmem, którzy wyrzekli się ro­
mantycznych ideałów. Bądźmy szcze­
rzy: ten upadek kultury, to niebywa­
łe poniżenie i zhańbienie człowieka, to 
wdeptanie w błoto ducha i myśli ludz­
kiej, to nie jest tylko i wyłącznie "za­
sługa" Stalina. Stalin był pod tym 
względem najwierniejszym, najbar­
dziej ortodoksyjnym uczniem Lenina i 
niebezpieczeństwo dalszej zagłady kul­
tury nie zniknie dopóty, dopóki, w tej 
czy w innej drodze i formie, nie zo­
stanie zwalczony wraz z kultem Stali­
na również i kult Lenina, to zn. kult 
monopartii, t. zn. kult państwa, t. zn. 
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Glos narodu nie  zamilknie  
Jeśli ktokolwiek — zachodni polityk 

czy emigrant polski — powątpie­
wał jeszcze o prawdziwych uczuciach 
narodu polskiego, o jego nieprzejed­
nanie wrogim stosunku do komuniz­
mu, o jego twardym postanowieniu 

JÓZEF JASTRZĘBSKI NOWINKI LONDYŃSKIE 

Bo przyjdzie jeszcze czas... 
ZAKOŃCZENIE 

OBRZĘDU DOŻYNKOWEGO 
Mfthoć wolno płynie czas, choć lata 

liczymy, to każdy wierzy z nas, 
że kiedyś wrócimy. Niech płynie nasza 
pieśń, z serdecznych tkana słów, przez 
cichą polską wieś, przez Wilno i przez 
Lwów. Nie myśli nikt wśród nas, że 
próżno tęsknimy — bo przyjdzie jesz­
cze czas, gdy serca złączymy". 

śliczną tę piosenkę śpiewa — w wol 
nym tempie walczyka — barwne pół­
kole osiemdziesięciu młodych ludzi, 
dziewcząt i chłopców, w strojach lu­
dowych. śpiewają, stojąc naprzeciwko 
rzędu foteli, w których siedzą: gen. 
Anders, gen. Bór-Komorowski, amb. 
Raczyński oraz ks. inf. Michalski, p. 
Bór-Komorowska, p. Raczyńska. 

Za fotelami, na ścianie, olbrzymie 
godło państwowe — orzeł biały w ko­
ronie. Dookoła — masa ludzi. Blisko 
1.600 osób! Zapełniają pierwszą kon­
dygnację westybulu w olbrzymim gma 
chu nazywającym się Royal Festival 
Hall. Są też na drugiej i trzeciej kon­
dygnacji. 

I oto tę piosnkę nadziei, w trzech 
zwrotkach ujęte credo, podchwytują 
wszystkie sale, wszyscy obecni. A po­
tem pod dźwięki innego, żywszego wal 
czyka puszczają się w tan. Tańczy co 
najmniej 500 osób. Właściwy obrzęd 
dożynkowy skończony... 

POCZĄTEK DOŻYNEK 
"FNostojni członkowie Rady Trzech, 

•L'Panie Generale, Naczelny Wo­
dzu i nasz protektorze!" — tak zaczął 

swe przemówienie prezes Związku Roi 
ników Polskich w W. Brytanii, ppłk 
dr Krzeczunowicz. "Niestety, Panie Ge 
nerale, nie możemy Ci ofiarować sno-
pu pszenicy na polskiej wyrosłej zie­
mi. Snop, który otrzymasz, choć pol­
ską zdobyty pracą, na obcej urodził 
się ziemi, pod bledszym wyrósł słoń­
cem. Nie stać nas na wyniesienie ca­
łego wołu na rożnie i nie mogę Ci o-
fiarować wina z naszych winnic, wszak 
pozostały one za podwójną żelazną kur 
tyną we wschodniej Małopolsce. Dla­
tego witam Cię, czym chata '-ogata : 
skromnym, tradycyjnym gościńcem — 
chlebem i solą". Tak zakończył swe 
przemówienie dr Kjzeczunowicz. 

PRZEMÓWIENIE GEN. ANDERSA 
<<]Qanie Prezesie, Szanowni i Drodzy 

Państwo! Patrząc na wszystkich 
zebranych tutaj, myślę o -tym, jakie 
cenne wartości składają się na to, że 
Polacy na obczyźnie zachowują tak peł 
ną i nienaruszoną więź społeczną, a 
przede wszystkim tak żywe i głębokie 
urrr łowanie Polski. Przywiązanie do 
rodziny i do tradycji jest wśród nas 
wszystkich, a w szczególności wśród 
rolników polskich — powszechne i b. 
silne. Ono to powoduje, że dom pol-
ssi rad Tamizą czy nad Hudsonem, 
farma polska w Walii, Francji czy Ka 
nadzie — stały się ośrodkami, skąd pro 
mieniu je duch wytrwałej i niezłomnej 
dążności i walki o wolność naszego na 
rodu. 
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prowadzenia walki o wolność aż do 
końca — to pierwsze już dni proce­
sów poznańskich musiały wszelkie te­
ro rodzaju wątpliwości rozwiać bez­
powrotnie. 

Dalszy ciąg procesów mógł odniesio­
ne wrażenie tylko pogłębić, i jeszcze 
wzmóc szacunek i zaufanie, jakie ma­
my do społeczeństwa polskiego w Kra 
ju. Wszyscy: sędziowie, adwokaci, os­
karżeni, publiczność, ba, nawet reży­
mowy prokurator, zdawali sobie jasno 
sprawę, że sprawa się toczy nie tylko 
c los kilkunastu młodych chłopców, 
lecz o coś nieporównanie ważniejszego; 
że w grę wchodzą przyszłe losy Polski 
i że nie tylko o wyrok w związku z 
wypadkami poznańskimi chodzi, lecz 
o ten wielki, bezapelacyjny wyrok, ja­
ki wyniesie historia. Jeden z adwoka-
tow wyraźnie to powiedział. 

Wyjątkowe znaczenie każdego po­
wiedzianego słowa dotarło do świado­
mości wszystkich. Wszyscy zrozumieli, 
że trzeba wybierać pomiędzy troską o 
własną skórę a troską o Ojczyznę. 
Dlatego nawet w ustach wykolejonych 
chłopaków o niewyraźnej przeszłości 
76 dźwięczały takie słowa, na wypowie 
dzenie których, w warunkach dzisiej­
szej Polski, trzeba było prawdziwego 
bohaterstwa. 

Co powiedzieć o „opryszku", który 
na zapylanie sędziego, dla jakich po­
wodów przyłączył się do manifestacji, 
spokojnie odrzekł: 

— liczono mnie w szkole, że proleta 
riat powinien walczyć o swe prawa. 
A widzę, że jest inaczej. Oto mnie, 
biedaka, który zarabia 800 złotych, są-
Izi za to bogaty pan sędzia, który o-
trzymuje 2.500 złotych! 

Co powiedzieć o adwokacie, który 
nie waha się spokojnie dać do zrozu­
mienia, że ci, których nazywa się bun-
towiiîka'Di, gdy policja wzięła górę, by 
liby może zaliczeni w poczet bohate­
rów narodowych, gdyby wynik powsta 
nia był inny. I który odważył się po­
wiedzieć sędziom: 

za-
nie 

— Przed wyniesieniem wyroku, 
stanówcie się, czy za kilka lat 
przyjdzie wam się wstydzić! 

Co wreszcie powiedzieć o redakcji 
tr.kiego „Głosu Wielkopolskiego", któ­
ra drukując sprawozdanie z tego wła­
śnie przemówienia, zaopatrzyła je w 
następujący komentarz, w warunkach 
reżymowych wprost oszałamiający: 
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hdy 

r\rugi dzień rozprawy o Bibliote-
kę Polską w Paryżu poruszył 

sędziów, a licznie zgromadzoną w 
sali sądowej publiczność polską 
wprowadził w osłupienie. Czynni­
kiem, który zelektryzował atmosfe­
rę — była mowa adwokata Hame-
lin'a, występującego w charakterze 
obrońcy interesów trzeciej strony, 
o której istnieniu powszechnie za­
pomniano. 

Dotychczas w sporze mieliśmy 
tylko dwie strony: Towarzystwo 
Historyczno-Literackie i reżym 
warszawski. Ten ostatni występo­
wał oczywiście w masce, którą zmie 
niał w zależności od okoliczności i 
doraźnej potrzeby: raz w masce tak 
zw. Polskiej Akademii Nauk w War­
szawie, to znów w masce niebosz­
czki Polskiej Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie. I chociaż mu udo­
wodniono, że ta ostatnia instytu­
cja już nie żyje, że została — wła­
śnie przez niego — przed pięciu la­
ty zamordowana, reżym nie chce 
tej maski zrzucić, twierdząc, że kra 
kowska ofiara jego zbrodni wciąż 
jeszcze jest w stanie agonii, t. j. 
likwidacji. 

Tymczasem, jak się okazuje, jest 
jeszcze trzecia strona, która jest 
w sprawie jak najbardziej zainte­
resowana, strona, której praw nie 
uszanowano. Jest nią dzierżawca 
i lokator Biblioteki — Polskie Zje­
dnoczenie Rzymsko-Katolickie z 
Chicago. 

Po wojnie, lokal Biblioteki był w 
stanie bardziej niż opłakanym, a 
wiele zbiorów Biblioteki znalazło 
się w Niemczech. Barbarzyńca hi­
tlerowski, niszcząc wszędzie polską 
kulturę, nie oszczędził także trwa­
łego pomnika tej kultury we Fran 
cji. Niezbędne więc były poważne 
sumy, by usunąć ślady zniszczeń 
hitlerowskich, by gmach doprowa­
dzić do stanu używalności, sprowa­
dzić z powrotem odnalezione zbio­
ry, założyć na nowo katalogi. Pol­
ska Akademia Umiejętności w Kra 
kowie nie dysponowała takimi fun 
duszami. I wówczas, za jej wiedzą 

zgodą, minister Franciszek Pu­
łaski, działając jako przedstawiciel 
Akademii, podpisał z Polskim Zje­
dnoczeniem Rzymsko-Katolickim 
w Chicago notarialny akt dzierża­
wy na 18 lat. 

Dzierżawca i lokator nie zawiódł 
pokładanych nadziei: przeprowa­
dził remonty domu, nie zaniedbu-
'e konserwacji, płaci regularnie ko 
morne, mieszka spokojnie od prze­
szło jedenastu lat. I oto w dniu 
28 czerwca b. r. znalazł się on w 
sytuacji nie do uwierzenia: dom 
przez niego dzierżawiony został o-
pieczętowany, sumiennego i lojal­
nego lokatora wyrzucono na bruk. 
Bez uprzedzenia, bez zbadania je­
go praw. „Z punktu widzenia pra­
wa — wołał adwokat Hamelin — 
było to niedopuszczalne, a jako 
fakt — po prostu oburzające". 

Po raz pierwszy na sali jest wy­
raźne poruszenie. Zdumiona pub­
liczność mimo woli zadaje sobie py 
tanie: gdzie my jesteśmy? 

Następny mówca, główny adwo­
kat Towarzystwa Historyczno-Li-
terackiego, dziekan Jacques Char­
pentier uspokoił ją. Przypomniał, 
ze wciąż jeszcze na szczęście jes­
teśmy w świecie wolnym i prawo­
rządnym, któremu przeciwstawił 
bolszewicki świat niewoli i bezpra­
wia. 

Po wnikliwej analizie warunków 
darowizny z 1891 r.; po przeprowa 
dzeniu niezbitego dowodu, że Pol­
ska Akademia Umiejętności już nie 
istnieje; że reżym nie dotrzymał 
żadnego warunku umowy; że w 
Polsce dzisiejszej nie może być mo 
wy o niezależnych i w duchu na­
rodowym prowadzonych badaniach 
naukowych (jeden z istotnych wa­
runków darowizny) — adwokat 
Charpentier zażądał unieważnie­
nia aktu darowizny i zwrócenia 
Biblioteki jej prawnemu właścicie­
lowi — Towarzystwu Historyczno-
Literackiemu w Paryżu. st. P. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Zdumiewająca deklaracja 
W poniedziałek 8 bm. pp. Karol Popiel i Seweryn Eustachiewicz zorganizo­

wali w Paryżu konferencję prasową, w czasie której złożyli zdumiewajaca 
deklarację. n 

Nie braliśmy udziału w tej konferencji, o której zwołaniu w ogóle nie 
wiedzieliśmy. Jest to zresztą modne wśród pewnego typu kapitulantów względ­
nie kandydatów na kapitulantów, że się nie zaprasza polskiej prasy niepod­
ległościowej. Rozumiemy powody: tacy panowie pragną uniknąć kłopotliwych 
pytań. 

Nie mając tekstu złożonej przez pp. Popiela i Eustachiewicza deklaracji 
ograniczamy się do zacytowania relacji zamieszczonej w paryskim " Franc -
Tireur" z 10 b. m. : 

Ruch chrześcijańsko-demokratyczny na uchodźstwie gotów jest rozpo­
cząć z dzisiejszymi władcami Polski pertraktacje celem wzięcia udziału w 
mających się tam odbyć wolnych wyborach — oświadczył p. Karol Popiel, 
prezes polskiego ruchu chrześcijańsko-demokratycznego na uchodźstwie w 
trakcie odbytej w Paryżu konferencji prasowej. 

P. Popielowi asystował jeden z jego współpracowników, p. Seweryn Eusta­
chiewicz, który odbył niedawno, na zaproszenie katolików postępowych, podróż 
informacyjną do Kraju. Informacje, uzyskane podczas dziewięciodniowego po­
bytu, w czasie którego, jak twierdzi p. Eustachiewicz, korzystał on z całko­
witej swobody ruchów, pozwoliły mu, jak również jego przyjaciołom politycz­
nym, ocenić "w sposóm bardziej obiektywny" sytuację w Polsce. 

Według p. Popiela, "jeśli nie należy, na razie, mówić o całkowitym prze­
wrocie... byłoby również błędem nie doceniać głębokości i rozmiarów zaszłych 
zmian, których dowodem są m. in. swoboda rozpraw i umiarkowany charakter 
pierwszego wyroku, zapadłego w procesach poznańskich". 

Już oddawna krążyły uporczywe pogłoski, że p. Eustachiewicz odbył pod­
róż do Polski na zaproszenie reżymowych katolików i za zgodą bezpieki. Dzi­
siaj p. Eustachiewicz cynicznie to potwierdza. 

Do tej sprawy jeszcze powrócimy. Już dzisiaj jednak musimy postawić pod 
adresem Office Français de Protection des Réfugiés et Apatrides następujące 
pytanie: Czy p. Eustachiewicz zostanie pozbawiony statusu uchodźcy politycz­
nego i kiedy to nastąpi ? 

A  
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T Y F L I S  I  P O Z N A N  

małych narodów, jak Czeczeni, Ingu-
sze czy Tatarzy Krymu. Plan ten głę-

tem propagandowym, obliczonym na 
zastraszenie. 

nikał z większej pewności siebie. 

W. J. G. 

Mały Larousse wydanie 1939 r. uczy, łów Gruzji, królowej Thamary, 
że blisko trzymilionowa Gruzja ' ' 

stanowiła część Rosji od 1801 do 1918 
roku. Larousse nie dodaje, ŻE w prze­
ciągu tego stulecia Gruzja porywała 
się do walki o swoją niezależność kil­
kanaście razy, przeważnie z bronią w 
ręku. Ruchy powstańcze najbardziej 
znaczne miały miejsce w latach 1802, 
1819—20, 1832, 1905—6. 

Niepodległość Gruzji uzyskana w r. 
1918 trwała krótko. Sowiety okupowa­
ły ją w marcu 1921 przy pomocy tu­
reckiej, uzyskanej wzamian za nie­
wielkie ustępstwa terytorialne na rzecz 
Turcji. 

Od tej daty wybuchy oporu przeciw­
ko komunistycznej okupacji miały 
miejsce kilkakrotnie. Najszerzej roz­
legło się powstanie 1924 r. W przecią­
gu sześciu dni oczyszczono z władz 
sowieckich cały kraj za wyjątki! m 
miast Tyflisu i Batumu, bo powstań­
com zabrakło broni. Kraj został u-
jarzmiony ponownie po masowych 
egzekucjach i deportacjach. W 1927 r. 
rozruchy wybuchły znowu. Opór prze­
ciwko kolektywizacji rolnictwa pociąg 
nął za sobą liczne ofiary w latach 
1931—33. w okresie wojny, w 1942 » 
1943, wystąpił silnie zorganizowany 
ruch antysowiecki, połączony z dąże­
niem do oddzielenia się od Rosji i nie­
podległości. Od 1953 r. istnienie par­
tyzantki powstańczej zdaje się nie u-
legać wątpliwości. 

Tegoroczne wypadki w Tyflisie z 
marca br. mają dla nas duże znacze­
nie jako ujawnienie obecnego stanu 
rzeczy w Gruzji a także z powodu licz 
nyćh zbieżności z wypadkami w Poz­
naniu. Dokładniejsze informacje o 
nich dotarły dopiero przez zbiegów, 
którym udało się przedostać na Bliski 
Wschód. Potężny aparat propagandy 
komunistycznej zrobił wszystko, co by­
ło w jego mocy, aby wypadki w Tyf­
lisie w opinii międzynarodowej po­
mniejszyć i nadać im interpretację 
dla Sowietów możliwie korzystną. Po­
zostaje tym niemniej faktem, uzna­
nym nawet przez czynniki oficjalne, 
że rozruchy w Tyflisie trwały w pierw 
szej dekadzie marca br. przez kilka 
dni i że wzięły w nich udział setki 
tysięcy ludności ze wszystkich warstw. 

Najbardziej charakterystyczną zbież 
nością obrazu wydarzeń w Tyflisie i 
Poznaniu jest nadana im z Moskwy 
interpretacja. Rektor uniwersytetu w 
Tyfiisie, a jednocześnie prezes Sowie­
tu Gruzji, W. Kupradze, stwierdził 
wprawdzie, że podczas rozruchów ma­
nifestanci głosili hasła narodowe nie­
legalne i zabronione, ale twierdził jed 
nocześnie, że jedynie elementy anty­
społeczne, chuligani i prowokatorzy 
są odpowiedzialni za zaburzenia. Wy­
zyskali oni uczucia narodowe ludnoś­
ci i studentów uniwersytetu dla swo­
ich celów — zgoła określonych. Dzień 
nik „Zaria Wostoka" ujawnia przy 
tym, że jest wielka różnica pomiędzy 
twórczym patriotyzmem sowieckim a 
nacjonalistycznym szowinizmem, który 
przejawił się w Tyflisie w dniu 9-go 
marca. Według Kapradze, chuligani 
wstrzymali cały ruch na ulicach mia­
sta, Poprzewracali tramwaje i przy­
właszczając sobie samochody osobowe 
siali panikę w całym mieście, wywo­
łując liczne wypadki. Podobnie jak w 
Poznaniu, tłumy zrewoltowane w Ty-
fiisife opanowały szereg gmachów i in­
stytucji rządowych i zawładnęły lot­
niskiem. Usiłowały także zdobyć wię­
zienia, ale to im się nie udało, bo zo­
stały odparte ogniem karabinów ma­
szynowych. Liczne czjnniki urzędowe 
«'spńłdziałały jednak z manifestanta^, 
mi." Milicja gruzińską, której wydano 
rôikàz strzelania do tłumu, odmówiła 
jego wykonania. Toteż obok studen­
tów uniwersytetu liczni milicjanci zbie 
gli do pąrtyzantki w górach, zabiera­
jąc ze sobą broń. Aby ich zmusić do 
powrotu, i poddania się, Moskale depor 
towali ich żony i dzieci. Zostały one 
przewiezione na ciężarówkach do por­
tu w Baku, skąd mogą być przez Astra 
chań wysłane na Syberię. Metody ad­
ministracyjne w tym zakresie nie u-
legły destalinizacji. Liczne egzekucje 
i deportacje odbyły się bez rozgłosu. 
Na uniwersytecie w Tyflisie, gdzie 
rozruchy się rozpoczęły, profesorowie 
działali ręka w rękę ze studentami. 
Wysoce zawiłą była postawa czynni­
ków partii komunistycznej. Wykorzy­
stano w niej rocznicę śmierci Stalina, 
aby zająć stanowisko opozycyjne w 
stosunku do obecnie rządzących na 
Kremlu. Zrywano, niszczono i palono 
portrety Chruszczewa, Bułganina i 
Mikojana; domagano się ich dymi­
sji; żądano rozwiązania Rady Naj­
wyższej i wolnych wyborów, wolności 
religii i prasy. Po wypadkach pierw­
szy sekretarz partii komunistycznej 
Gruzji użalał się, że władze sądowe 
nie znajdują należytego współdziała­
nia ani ze strony ogniw partyjnych, 
ani Komsomohi, ani związków zawo­
dowych. 

Pomimo trzydziestu kilku lat --
wieckiej okupacji cała ludność gruziń 
ska Tyflisu stanęła, tak jak robotnicy 
Poznania, na stanowisku zdecydowa­
nie antykomunistycznym. Jak stwier­
dza Anglik, który przebywał wówczas 
w Tyflisie, niesiono w pochodzie nie 
tylko sztandar gruziński z 1918 r„ ale 
także starożytny sztandar: ciemny, z 
herbami. Byt to dawny sztandar kró­
lów Gruzji. Sztandarów czerwonych 
nie było. Tysiące manifestantów nosi­
ło na klapie drobne odznaki z wizerun 

kami świętych Jerzego i Nino, aposto-

DRUGI LIST DO KORDIANA 
-'.t'y dokończenie ze strony 1-e] 

kult "demokratycznego centralizmu", 
króla t. zn. kult nieomylności i nadrzędnoś-

Wakhtanga i proporczyki gruzińskie i ci partii, t. zn. kult materializmu. 
— trójbarwne. ! Nie chcę rozszerzać naszej dyskusji 

Uciekinierzy, którzy zdołali się prze- na omawianie marksizmu i jego sto-
dostać na Bliski Wschód, przynieśli sunku do kultury i sztuki. Chciałbym 
nie tylko informacje o przebiegu wy- tylko zwrócić uwagę Pana, że konflikt 
padków w Gruzji, ale także wiadomo- pomiędzy sowieckimi artystami (rów-
ści o przygotowaniu na Kremlu planu nież i komunistami) a partią bolsze-
Żukowa, który ma polegać na wysied- wicką rozpoczął się na długo przed 
leniu na Sybir wszystkich Gruzinów, przyjściem do władzy Stalina, gdy w 
tak jak to uczyniono w stosunku do dziedzinie sztuki nie mieli jeszcze nic 

chała Czechowa, wspaniałego reżysera i jakich pełno dziś na scenach moskiew 

do powiedzenia półinteligenci w rodza-
1 ju Kirowa czy Żdanowa, lecz rządzili 

boko zaniepokoił emigrację gruzińską ni^ tacy wytrawni marksiści, jak Łu­
na Zachodzie. Mimo że wszystko jest naczarskij, Bucharin i in. Konflikty 
możliwe w państwie sowieckim, mamy Mejerholda, Bułhakowa, Kurbasa, Tai-
chyba tym razem do czynienia z chwy rowa> Granowskiego i wielu innych re 

wolucjonistów sztuki, stuprocentowych 
— jak Mejerhold czy Kurbas — komu 

. . , , .. . , nistów z partią, z marksizmem, rozpo-
Obok wielu podobieństw pomiędzy częiy sję już w okresie NEP-u, bodaj 

rewoltą w Tyflisie i wybuchem w Poz- jeszcze za życia Lenina. To zresztą w 
na"'u ^hodzi także różnica. W wy- tym właśnie okresie partia bolszewic-
padkach tyfliskich więcej jest prze- ka dosłownie zarżnęła wielki teatr Sta 
myślenia i wykorzystania nasuwają- nisławskiego zmusiwszy maluczkiego 
cych się możliwości. Odruch Poznania oportunistę Niemirowicza-Danczenko 
był daleko bardziej spontaniczny i wy- do zejścia na drogę wulgarnego natu­

ralizmu, który doprowadził ten teatr 
do ostatecznej zagłady. Nie może Pan, 
jako komunista, nie pamiętać słów Mi 

znakomitego odtwórcę Hamleta i 
Chlestakowa, który już w okresie 
NEP-u mówił o "niebezpieczeństwie za 
grażającym sztuce ze strony materia­
lizmu; przyjęty jako dogmat i dopro­
wadzony do końca, jest on zdolny za­
bić żywe uczucie w aktorze, doprowa-

skich, lecz komunistę typu Mejerhol-
da. 

Sztuka rozwija się, kształtuje i do­
chodzi do wielkości w nieustannym 
konflikcie. Sama sztuka jest konflik­
tem. Lecz zwycięstwo w tym konflik­
cie sztuka musi osiągać własnymi si-

treści wewnętrznej". Czy Mejerhold 
był komunistą? Oczywiście tak. Czy 
był marksistą? Na pewno nie. W każ­
dym razie nie był nim w pojęciu tej 
oficjalnej, formalnie nie stalinowskiej 
lecz leninowskiej doktryny, która opa 
nowała dziś komunizm wszechświato­
wy, łudzący swych adherentów i świat 
cały, że z odrzuceniem kultu Stalina 
zmienia się cokolwiek w treści i me­
todach partii komunistycznych. 

I dlatego, drogi Kordianie, nie jest 
Pan w stanie przekonać (myślę, że nie 
tylko mnie jednego) o słuszności swe­
go optymizmu co do przyszłości sztu­
ki i teatru polskiego, skoro jednocześ­
nie odżegnuje się Pan od romantyz­
mu, a podkreśla Pan swój prawowier­
ny materializm. Mając dla Pana, jako 
dla artysty, największą sympatię i ży­
czliwość, chciałbym widzieć w Panu 
nie "kazionnego" marksistę, aktora, 

Bo przyjdzie jeszcze czas... 
Dokończenie ze str. 1-ej 

— "święto dożynek, które obcho­
dzimy dzisiaj w tej wspaniałej sali na­
leży do naszych najpiękniejszych do­
rocznych uroczystości. Odźwierciadla 
ono i symbolizuje szczególny, niejako 
mistyczny związek Polaków z ziemią. 
Dla Polaków zawsze zagon ojczysty był 
nie tylko warsztatem produkcji rolnej 

zarobku dla rodziny, ale — cząstką 
ojcowizny, której spadkobiercami i 
strażnikami czuliśmy się z pokolenia 
na pokolenie. Tu, na obcej ziemi, na­
sze Wszelkie gospodarstwa rolne speł­
niają rolę o wiele większą niż to wy­
nika z gospodarczego czy zarobkowego 
znaczenia. W domach polskich prze­
chowuje się tradycja i duch polski: 
nie tylko przywiązanie do pracy na ro­
li, ale nieustająca wiara w wypełnie­
nie powołania rolnika polskiego — na 
wolnej polskiej ziemi. Wiem, że rol­
nicy polscy w krajach wolnego świata 
żyją myślą o wolnej Ojczyźnie, czują 
się nadal żołnierzami, których osta­
teczny cel walki nie został osiągnięty. 

— "Dziękując Panu, Panie Prezesie 
Związku Rolników Polskich i wszyst­
kim organizatorom tej pięknej dzisiej­
szej uroczystości, składam państwu ży 
czenia wszelkiej pomyślności osobistej 
oraz pełnego powodzenia w pracy i w 
zamierzeniach na przyszłość. 

— "A teraz połączmy się myślą i 
sercem z wszystkimi rolnikami w Kra 
ju, którzy w najcięższych warunkach 
bronią swego domu i swej ziemi". 

KOROWÓD ŻEŃCÓW 
po przemówieniu gen. Andersa, zbli-
* żył się orszak żeńców ze starostą 
(art. dram. A. Butcher) i przedowni-
cą (członek grupy "Pro Arte" — S. 
Michałowska) na czele, którzy prze­
mawiali. Przodownicy wręczył gen. 
Anders sznur pięknych 1 kosztownych 
korali. Z kolei zaczęły się pieśni, tań­
ce (kapela ludowa J. Rydla), przy­
śpiewki i wręczanie Wieńców, paniom 
zaś Komorowskiej i Raczyńskiej wrę­
czono po wiązance kwiatów (wręczyły 
je dwie urocze panienki: Hanka Kuli-
kówna i Marysia Raczkówna). 

Tańcami popisywały się zespoły: im. 
Oskara Kolberga (choreografia — Ol­
ga Żeromska, kostiumy — Irena Kar­
pińska, kier. muz. Zbigniew Gedl), 
Polskiej YMCA, osiedla Hodgemoor 
(kier. M. Wilk) i Stowarzyszenia Ko­

ła Młodzieży w Fairford (kier. Czes­
ław Czapliński). Zespoły: im. Kolberga 
i YMCA dorównywały jeden drugie­
mu, choć zaznaczała się lekka przewa­
ga kolbergowców. Potem szedł Hod­
gemoor, a za nim Fairford. 

ZABAWA 

Tańce ogólne odbywały się w dolnej 
sali, która mieści przy tańcach 

"ciaśniejszych" 400 par, czyli 800 o-
sób. Pomiędzy tańcami ogólnymi od­
bywały się raz po raz występy zespo­
łów tanecznych, produkujących tańce 
ludowe. Na sali następnej obramowu-
jącej tarasem salę dolną, były stoły, 
przy których spożywano posiłki. Na 
sali trzeciej była loża honorowa, a za 
nią olbrzymia sala restauracyjna (o-
bok olbrzymich szklanych ścian tej sa­
li przepływa Tamiza). 

Sale przepięknie udekorował inż. 
arch. J. Smosarski polskimi motywa­
mi ludowymi, emblematami rolniczy­
mi oraz kolorowymi wstęgami z meta 
lowego (najnowszy wynalazek) papie­
ru. 

ORGANIZATORZY 

Związek Rolników Polskich w Wiel­
kiej Brytanii istnieje od roku 1946, 

a zatem 10 lat. Ma on blisko 1000 
członków, skupionych w 20 kołach, roz 
sianych po całym kraju. "Hej, szumi 
żyto, szumi pszenica... Kiedyś byłem 
za żołnierza, dziś za dziedzica". 

Wielu bowiem Polaków po zwolnie­
niu ich z szeregów nabyło w W. Bry­
tanii gospodarstwa rolne, tzw. farmy, 
i zaczęło pracować na roli. Lecz nie 
zasklepili się w sobie. Zaczęli się rów­
nież organizować. W rezultacie utwo­
rzyli swój związek. Związek ten jest 
nie tylko organizacją społeczną. W 
niemniejszej mierze jest to orga­
nizacja zawodowa, która dba o to, by 
jej członkowie prowadzili swe gospo­
darstwa w sposób jak najbardziej po-

dzić do przeceniania przezeń środków I łami, bez pomocy sił politycznych, bez 
wyrazu zewnętrznego na niekorzyść i terroru czy inkwizycji ze strony pań­

stwa. Gdy ustroje monopartyjne czy 
dyktatury zabierają się do opieki nad 
kulturą i sztuką, może to nie być je­
szcze niebezpieczne, jeżeli pozostawia­
ją artystom czy pisarzom możność pro 
wadzenia pomiędzy sobą dyskusji. Je­
żeli ta dyskusja jest niedozwolona, al­
bo poparta siłą bagnetów i nahajek — 
następuje katastrofa. 

Pisze Pan o nowych talentach, poe­
tach, artystach, reżyserach i aktorach. 
Któż temu neguje? Zapomina Pan wi­
docznie, że jest Pan synem jednego z 
najzdolniejszych narodów Europy. Ileż 
dziesięcioleci czy stuleci trzeba, żeby 
w takim narodzie, jak nasz, zabić zdol 
ności, talenty czy geniuszy. Więc oczy 
wiście, że są i teraz. Witamy je tu z 
radością, śledzimy ich drogi z najwięk 
szą uwagą, niekiedy z największym po 
dziwem, bez względu na to czy są, czy 
nie są komunistami, jeżeli tylko od­
czuwamy w nich niezależność myśli i 
ducha. Ale jak długo to potrwa? Mó­
wi Pan o "odwilży" z taką wiarą i 

xkonaniem jakby ta "odwilż" mia­
ła trwać wiecznie. Żadna odwilż nie 
trwa wiecznie. Musi nastąpić albo wio 
sna. plbo nawrót do zimy. Dopóki Pol 
ska będzie pozostawać w cieniu komu­
nizmu sowieckiego i leninowskiego ma­
terializmu, dopóki leninowski system 
sowiecki będzie uznawany jako ideał 
ustroju państwowego i społecznego, do 
póki komunizm polski będzie stał na 
wąskiej podstawie wulgarnego materia 
lizmu — o wiośnie mowy być nie mo­
że. Te wszystkie opowiadania o wal­
ce wewnątrz partii pomiędzy "libera­
łami" i "mocnymi" są dobre dla ła­
twowiernych Francuzów czy Anglosa-
sów. Czytamy uważnie "odwilżowe" 
dyskusje krajowe. Nikt nie neguje, że 
stanowią one ogromny postęp w sto­
sunku do tego co było przed paru la­
ty. Ale nikt nie może zaprzeczyć, że dy 
skusje te wciąż dotyczą taktyki, me­
tod. Zasady pozostają te same. I to 
właśnie te zasady zabiły sztukę i kul­
turę na olbrzymim obszarze świata. 

Kult Stalina? kult Lenina? czy kult 
partii? Jaka różnica? Wystarczy, że po 
zostaje kult. Jeżeli kultowi temu hoł­
duje szeregowy obywatel państwa i je­
go urzędnik, już jest w tym niebez­
pieczeństwo dla społeczeństwa. Jeżeli 
kult ten staje się obowiązujący dla pi­
sarza, artysty czy aktora — kulturze 
narodu grozi zagłada. 

I dlatego z taką radością podkreśli­
łem w mej recenzji, że udaje się Wam 
mimo wszystko nawiązywać do wiel­
kich tradycji wielkiego teatru polskie­
go. I z jeszcze większą przyjemnością 
widzę, że Pan podziela mój pogląd na 
znaczenie tych tradycji. Tradycje te 
powstały w proteście przeciwko rzeczy 
wistości i dlatego są wielkie. Sztuka 
nigdy nie osiąga wielkości, jeżeli ogra 
nicza się tylko do protestu przeciwko 
przeszłości. Musi być ona walką z te­
raźniejszością. I jest to zadaniem 
przede wszystkim komunistów. Oczywi 
ścle — romantyków. 

Ryszard WRAGA. 

stępowy. Toteż niejedno gospodarstwo 
polskie jest przodujące w swej okoli­
cy, co stwierdzają niejednokrotnie go­
spodarze tego kraju. 

Poza tym Z. R. P. porzestrzega tra­
dycji polskich rolników. Zwłaszcza ob­
chodzi rok rocznie — od roku 1948 — 
dożynki. Dożynki odbywają się w Lon 
dynie i z roku na rok przybierają co­
raz wspanialsze formy. Tegoroczne do 
żynki przeszły wszystko, co było do­
tychczas. 

Duszą tej imprezy i niemal wyłącz­
nym jej organizatorem jest sekretarz 
generalny Związku a zarazem prezes 
koła londyńskiego — inż. roln. L. Wo­
ronowicz, który jako organizator do­
żynek pod koniec obrzędu dożynko­
wego składał wszystkim, którzy z nim 
współpracowali — podziękowanie. Szcze 
golnie zaś dziękował Ryszardowi Kiers 
nowskiemu (znanemu Paryżowi ze 
"Skiza" Gabrieli Zapolskiej), ten bo­
wiem napisał wszystkie teksty, a więc 
i ten, co przytaczam na samym wstę-
ńe, ułożył widowisko i wyreżyserował 
je. 

"NIECH ŻYJE GEN. ANDERS!" 

Kiedy gen. Anders wzniósł okrzyk na 
cześć polskich rolników, przed za­

kończeniem uroczystości, z szeregów 
"żniwiarzy" padło: Niech żyje gen. 
Anders! Wiwat ten podchwyciły wszy­
stkie sale. 

V 
Dożynki londyńskie rozpoczęły się 28 

września b. r. o godz. 10,30 wieczorem. 
Punkt godzina 5 nad ranem 29 tegoż 
miesiąca — angielskim zwyczajem o-
znajmiając o zakończeniu uroczystości 
i zabawy — zagrano hymny państwo­
we. Najpierw rozległy się dźwięki Ma­
zurka Dąbrowskiego, a potem God 
Save The Queen. 

Józef JASTRZĘBSKI. 

OSTATNIE CHWILE «CYRANKI» 
-jfwtPT- dokończenie ze strony 1-ej 

pularnie „Zdzichem", dopłynął do stat 
ku i uchwycił się burty, gdy w tej sa­
mej chwili „Cyranka" przewróciła się 
do góry dnem. 

To wszystko trwało zaledwie ze trzy 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 3 PAŹDZIERNIKA 

Dalszy ciąg procesu o Bibliotekę Pol 
ską przed sądem apelacyjnym w Pa-, 
ryżu. 

Powrót gen. Andersa z Cassino i 
Rzymu do Londynu. 

Powrót Tito z Krymu do Belgradu. 
Wynik rozmów jego z przywódcami 
sowieckimi w dalszym ciągu otoczony 
jest tajemnicą. 

CZWARTEK, i PAŹDZIERNIKA 
Reżymowa cenzura nie zezwala na 

opublikowanie pełnego tekstu przemó­
wienia adw. Kujanka na procesie po­
znańskim. 

Na życzenie Kremla, komuniści za­
chodni nawiązują współpracę z Tito. 

W przemówieniu przedwyborszym, 
wiceprezydent USA Nixon oświadcza, 
że rząd Eisenhowera nigdy nie pogo­
dzi się z niewolą milionów ludzi, u-
jarzmionych za żelazną kurtyną. 

PIĄTEK, 5 PAŹDZIERNIKA 
Rada Bezpieczeństwa ONZ rozpoczy 

na rozpatrywanie kwestii sueskiej. Mi­
nistrowie Selwyn Lloyd i Pineau przed 
stawiają punkt widzenia mocarstw za­
chodnich. 

Zajścia na pograniczu izraelo-jor-
dańskim. 

Pertraktacje, mające doprowadzić do 
zjednoczenia dwóch odłamów włoskiej 
partii socjalistycznej, nie dały wyniku. 

SOBOTA, 6 PAŹDZIERNIKA 
Kanclerz Adenauer napotyka na tru 

dności wewnętrzne. Partia demokra­
tyczna domaga się nawiązania stosun 
ków z Niemcami wschodnimi celem do 
prowadzenia do zjednoczenia kraju, 

I dr Schneider, przewodniczący parla­

mentu Saary, domaga się zerwania z 
Zachodem i wejścia w skład państw 
pasa "neutralnego". 

Akcje terrorystyczne w Afryce pół­
nocnej. 

NIEDZIELA, 7 PAŹDZIERNIKA 
W Budapeszcie, zwłoki Rajka, powie 

szonego przed kilku laty za "titoizm", 
zostają z wielką pompą przeniesione 
do Panteonu. 

Według krążących pogłosek, Rokos-
sowskij domaga się zaprzestania poli­
tyki "odwilży". 

W bazylice św. Piotra w Rzymie od­
bywa się uroczysta beatyfikacja papie 
ża Inocentego XI. 
PONIEDZIAŁEK, 8 PAŹDZIERNIKA 

Minister Ramadier ogłasza, że po­
życzka wewnętrzna dała 312 miliardów 
franków zamiast przewidywanych 150. 
Olbrzymia nadwyżka, która pozwoli 
pokryć deficyt budżetowy, jest dowo­
dem zaufania społeczeństwa do rzą­
du. 

Pierwszy wyrok, w serii procesów po­
znańskich. 

Radà Bezpieczeństwa wznawia roz­
patrzenie sprawy Suezu. Egipski mi­
nister Fawzi, a zwłaszcza sowiecki mi 
nister Szepiłow przeciwstawiają się 
propozycjom anglo-francuskim. 

WTOREK, 9 PAŹDZIERNIKA 
Foster Dulies podtrzymuje, w Ra­

dzie Bezpieczeństwa, stanowisko Wiel­
kiej Brytanii i Francji. Dalsze obrady 
odbywać się mają przy drzwiach zam­
kniętych. 

W związku z nastrojami społeczeń­
stwa, do Polski przybywają trzy so­
wieckie dywizje pancerne. 

Hilary Minc podaje się do dymisji. 

minuty. Pałyzga w między czasie u-
czepił się pływającego w morzu koła 
ratunkowego, do którego dopłynął rów 
nież pomocnik kucharza, 21-letni Alek 
sander Makowski. Mając pod sobą ko­
ło ratunkowe, a prawą ręką trzyma­
jąc Makowskiego, Pałyzga widział m. 
in. jak trzech członków załogi wdra­
pało się na dno statku i uczepiwszy 
się kilu wołało o ratunek. Kucharz 
Stanisław Górski, który płynął opodal, 
zaczął słabnąć i zawołał: „Tadek, po­
żegnajmy się". Odpowiedziałem mu: 
„Cześć" — opowiada z bólem i wzru­
szeniem Pałyzga. I dodaje: Po chwili 
Górski zatonął". 

Utrzymując się razem z Makow­
skim przez kilka godzin na powierzch­
ni wzburzonego morza, Pałyzga zo­
baczył w pewnej chwili dwa statki 
idące w ich kierunku. Jednym z nich 
był właśnie 3365-tonowy "Vittoria O" 
wiozący rudę z Narwiku do Triestu, 
drugim — polski trawler „Mysi Kró­
lik". 

„Oba statki minęły nas — mówi o-
powiadając swą dramatyczną historię 
Tadeusz Pałyzga — i wydawało się, że 
już nikt i nic nas nie wyratuje. Siły 
opuszczały mnie coraz bardziej, a Ma­
kowski będąc u kresu wytrzymałości 
zaczął mdleć". Po chwili statek wło­
ski zawrócił. „Trzymaj się — zawoła­
łem do Makowskiego — za pół godziny 

będziemy wyratowani". Niestety, Ma­
kowski nie wytrzymał, zemdlał i zato­
nął. I to dosłownie w ostatniej chwi­
li, bo na 10 minut przed nadejściem 
ratunku... 

„Vittoria O" wyrzucił koła ratunko­
we i liny. Pałyzga będąc już sam u 
kresu sił nie był w stanie koła uchwy 
cić. Wówczas statek cofnął się i pod­
szedł z drugiej strony. 4jnowu wyrzu­
cono koła ratunkowe i liny. Tym ra­
zem Pałyzga zbierając w sobie reszt­
ki sił zdołał zbawcze koło uchwycić. 

Marynarz włoski Niccolo Landini 
wyciągnął go następnie na pokład. 
Kapitan „Vittorii O", Galvioli Feruc-
cio, przez 5 godzin jeszcze poszukiwał 
rozbitków, lecz bez rezultatu. 

Co w między czasie stało się z „Cy-
ranką" i resztą 18 ludzi liczącej zało­
gi, o tym Tadeusz Pałyzga do soboty 
nic nie wiedział. Z radia dowiedział 
się on dopiero, że oprócz niego zaled­
wie 5 członków załogi zostało wyrato­
wanych przez trawler „Mysi Królik". 
Pomimo to, na pytanie co zamierza 
uczynić po powrocie do Gdyni, gdzie 
czeka na niego żona i 3-letnia córecz­
ka, Tadeusz Pałyzga, rodem z Toma­
szowa, który od 15 już roku życia pły­
wa na morzu, odpowiedział: „Przyja­
dę, wezmę urlop i będę pływać 
lej..." 

Billy STRENK 

Ś. f P. 
Z CZEKAŃSKICH 

Zofia Tuwanowa 
zmarła po ciężkiej chorobie w Warszawie dnia 2-go października 
Nabożeństwo żałobne za spokój Jej przeczystej duszy odbędzie się 

w Kościele Polskim dn. 21 października o godz. 12-ej. 
O czym zawiadamiają zrozpaczeni 

CÓRKA W PARYŻU, 
CÓRKA, SIOSTRA I SIOSTRZENIEC 
W WARSZAWIE ORAZ SIOSTRZE­
NIEC I SIOSTRA W STANACH ZJE­
DNOCZONYCH. 

Ż y ł a  d o b r z e  c z y n i ą c .  
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W obronie Biblioteki Polskiej 
B.D.LC) 

Rozumiejąc dobrze, o jak wielką I-
dzie stawkę, Emigracja polska w dal­
szym ciągu nieustannie daje wyraz 
swemu stanowisku i swym obawom, 
bądź uchwalając rezolucje, bądź wy­
syłając do francuskiego Prezesa Rady 
Ministrów listy i telegramy, domaga­
jące się obrony Biblioteki Polskiej w 
Paryżu przed zakusami komunistów. 

Zupełnie osobno należy podkreślić, 
że również i b. poważne osobistości 
francuskie stanęły w obronie Biblioteki. 
Przed paru dniami, w Assemblée Na­
tionale sprawę jej poruszyli b. premier 
René Pleven, b. ministrowie André 
Marie i Mutter oraz poseł Mondon, 
składając następujący wniosek: 

La Bibliothèque Polonaise de Paris 
où ont été rassemblés depuis 1838 de 
nombreux ouvrages et documents in­
téressant la pensée polonaise et l'his­
toire de la Pologne, n'est pas seule­
ment une institution d'une grande im­
portance culturelle. Elle constitue un 
témoignage de l'accueil que la France 
a toujours réservé aux Polonais au 

Głos narodu 
nie zamilknie 

gay- Dokończenie ze str. 1-ej 
„Podajemy treść mowy obrońcy we­

dług tekstu agencji PAP. Oznacza to, 
że w Polsce istnieje na tyle wolności, 
że adwokat może powiedzieć wszystko, 
co uważa za konieczne w interesie swe­
go klienta. Nie ma jednak na tyie 
wolnoyi i, aby to przemówienie obro î-
cv mogło być ogłoszone bez uprzedniej 
cenzury". 

Nie trzeba mieć złudzeń. Tak moc­
ne sł .wa, tak odważne wypowiedzi roz 
legły się na sali sądowej w Poznaniu 
nie dlatego, by w Polsce „ludowej" 
istniała wolność, a jedynie dlatego, że 
naród polski, cały naród polski, woła­
nia o wolność nie zaprzestanie nigdy, 
i ze tego głosu narodu nie da się w 
Żaden sposób zagłuszyć. 

Sam fakt, że sprawozdania z proce-
cu ra^zęto już cenzurować, że w au-
ćyojach radiowych powycinano draż­
niące cila reżymu ustępy, że korespon­
dentom zagranicznym zaczęto utrud-
rihć nadawanie telefonicznych relacji 
iw pewnym wypadku rozmowa przery 
wana była pięć razy!) — dowodzi, że 
reżym warszawski, po zdaniu sobie 
sprawy, że proces potoczył się w kie­
runku dla niego zgoła niekorzystnym, 
przestał udawać, iż jest „liberalnym" 
i powrócił do metod sprzed „odwilży". 
Reżymowy „minister sprawiedliwości", 
towarzyszka Wasilkowska, po pierw­
szych dniach rozpraw powróciła nag­
le, do Warszawy, by tam śpieęznie prze 
prowadzić konferencję, o której znaczę 
niu świadczy fakt, że mimo soboty 
przeciągnęła się ona do późna w nosy. 
Tu może należy szukać źródeł stosun­
kowo łagodnych wyroków w sprawie 
zamordowania agenta bezpieki (cztery 
i cztery i pół roku więzienia), po bar­
dzo umiarkowanej mowie prokuratora, 
podczas gdy w drugim procesie, o na­
pad na gmach bezpieki, prokurator 
zażądał już kary śmierci. 

Jest już jednak za późno. Zarowno 
dla społeczeństwa w Kraju, jak i dla 
Zachodu —. bo dziennikarze zagranicz 
ni doskonale zorientowali się w sytua­
cji — proces jest już właściwie skoń­
czony: reżym komunistyczny został 
uznany -winnym wszystkich zarzuca­
nych mu zbrodni i osądzony w oczach 
całego kulturalnego świata. Historia 
wyrok ten w całej rozciągłości potwier 
dzi. I zaliczy proces poznański do naj­
piękniejszych epizodów walki narodu 
polskiego o wolność. W. J. 

cours des épreuves qui ont si souvent 
marqué l'histoire de la grande et si 
souvent malheureuse nation polonaise. 

Les auteurs de la présente proposi­
tion souhaitent que sans considération 
des différences de régimes politiques, 
les relations politiques, économiques et 
les échanges culturels entre la France 
et la Pologne soient aussi intenses que 
possible. Mais dans l'intérêt même de 
ces relations, il leur paraît indispen­
sable que la Bibliothèque Polonaise de 
Paris soit dotée d'un statut qui ga­
rantisse à la fois son entière liberté et 
son intégrité. 

Les signataires de cette présente ré­
solution estiment que le Gouvernement 
Français ne doit pas hésiter à prendre 
l'initiative de textes réglementaires ou 
législatifs si, dans le cadre juridique 
actuel, il n'est pas possible d'assurer 
la liberté et l'intégrité de l'institution 
qui a joué un si grand rôle dans le 
développement des échanges culturels 
entre la France et la Pologne. 

PROPOSITION DE RESOLUTION 
L'Assemblée Nationale, 
Invite le Gouvernement à prendre 

la France dans un esprit de pleine 
indépendance et de liberté, est main­
tenant paralysée par la non exécution 
de la Décision du Tribunal de Paris 
du 2 Juillet 1956. 

Nous sollicitons votre appui, con­
fiants dans vos sentiments de compré 
hension et l'équité, pour que ce sanc­
tuaire de la culture polonaise en Fran 
ce sorte le plus vite possible de l'in­
action à laquelle il est condamné et 
puisse reprendre son rôle d'institution 
culturelle libre au service des Fran­
çais et des Polonais. 

Veuillez agréer, Monsieur le Prési­
dent, l'assurance de nos sentiments 
les plus respectueux. 

V 
Monsieur le Président, . 
Je soussigné Bolesław Juszczyk, pré­

sident de l'Association des Anciens 
Combattants Polonais en France, Sec­
tion de Créhange-Cité, agissant au 
nom des camarades de ma section, ai 
l'honneur de solliciter de votre haute 
bienveillance d'intervenir auprès des 
autorités compétentes, afin que des 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

toutes dispositions législatives ou rè- ' mesm"es soient Prifs la main" 
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glementaires nécessaires pour main­
tenir l'entière liberté et l'intégrité de 
la Bibliothèque Polonaise à Paris. 

. ' , V 
A oto niektóre z listów, wysłanych 

do premiera Guy Mollet przez organi­
zacje polskie: 

Monsieur le Président, 
Les Polonais groupés dans l'Asso­

ciation des Anciens Combattants Po­
lonais et l'Association „MAILLON" 
— Amicale des Anciens Gardes Polo­
nais à Joeuf (Mthe et Mlle), vous 
prient de bien vouloir intervenir en 
vue de l'exécution de la levée des 
scellés qui ont été apposés sur la Bi­
bliothèque Polonaise de Paris. 

Cette institution, qui a servi pen­
dant 120 ans à plusieurs générations 
de l'émigration polonaise en France 
de lien culturel entre la Pologne et 

mise des communistes de Varsovie sur 
la Bibliothèque Polonaise de Paris. 

Cette Bibliothèque, unie fois aux mains 
des communistes, deviendrait très vite 
un foyer de propagande communiste 
hostile à la France. 

%* 
Wreszcie — telegram, wysłany przez 

Polaków z Maroka jako jednych z 
pierwszych, jeszcze w sierpniu: 

Président du Conseil, Hôtel Mati­
gnon, Paris. 

Indignés et bouleversés par la mise 
sous scellés de la Bibliothèque Polonai­
se à Paris, nous vous demandons, 
Monsieur le Président, d'intervenir vi­
goureusement pour défendre ce centre 
culturel de la Pologne Libre en Fran­
ce. 

Association des Anciens Combat­
tants Polonais au Maroc. Bibliothè­
que Polonaise à Casablanca. 

Poznań i dziennikarze 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

A cóż na to wszystko, na ten łań­
cuch jaskrawej krzywdy ludzkiej — 
prasa komunistyczna, ta, która w la­
tach 1949—1954 na wyścigi płaszczyła 
się przed zbrodniarzem „wielkim Sta­
linem", opluwała nie tylko emigrację, 
ale nawet Gomułkę i Tito, która u-
iniała tylko poganiać robotników do 
„l.odwyższania norm' i „wykonania 
planów" a skargi na złe funkcjono­
wanie urzędów i stołówek nieśmiało 
drukowała na ostatnich stronach? 
Prasa taj trzymana na smyczy, pad 
obrożą cenzury sowieckiej i partyjnej, 
„straciła twarz" wobec własnego spo­
łeczeństwa. Dziś dziennikarze kouiu-
nisiyczni chcieliby korzystać z „odwil­
ży" i rzekomej „demokratyzacji", 
ćiby sformułować bardziej otwarte kry 
tyki, ale nikt ich nie poważa ani nikt 
im nie wierzy. Zbyt długo kłamali w 
zlej wierze i służyli gnęfcipelom włas­
nego narodu — jak sami to sobie już 
dziś publicznie wypominają, aby zna-
lezć teraz jakiś kredyt w społeczeń­
stwie Poznań ukazał :ch kłamstwo w 
właściwym świetle podobnie jak zdarł 
maskę z innego dziennikarza Cata-
Mackicwlcza, który dobrowolnie wy­
brał zdradę interesów Polski oraz służ 
bę i aszym wrogom i spotkał się już 
w społeczeństwie w Kiaju z należytą 
odprawą. 

Dziennikarz, wykonywiijący zawó'1, 
który w XX wieku wciąż idzie w gó­
rę w opinii narodów cywilizowanych, 
musi służyć prawdzie i tylko praw­
dzie jak ją pojmuje jego sumienie wol 

nego i odpowiedzialnego za swe czy­
ny człowieka. Może się mylić — ktoż 
z ludzi się nie myli? — ale tylko w 
dobrej wierze, nie może kłamać świa­
domie by pochlebić się „dzierżymor-
dom" lub robić karierę kosztem obro­
ny interesów narodu. Polacy wiedzą, 
że system komunistyczny odbiera głos 
prawdzie, uniemożliwia istnienie wol­
nej prawdziwie odpowiedzialnej pra­
sy. Robotnicy poznańscy popadli w 
rozpacz polityczną, bo wiedzieli, że w 
systemie komunistycznym nikt ich nie 
bierze w obronę. Ale wiedzą oni dzi­
siaj, że wolni dziennikarze polscy, ci, 
którzy walczyli i z Hitlerem i ze Sta­
linem — w miarę swych skromnych 
stosunkowo możliwości głosili prawdę 
wszędzie i zawsze o prawie robotników 
polskich do chleba i wolności. 

Ta więź duchowa w walce z prze­
mocą komunistyczną, jest zadatkiem 
lepszej przyszłości Polski 

Witołd NOWOSAD 

NARODOWE ECHO 
"WYPRAWY KRZYŻOWEJ" 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Członkiem SPK jestem od pierw­

szych godzin powstania tej organiza­
cji i nie sądzę, aby z tego powodu za­
braniać, ludziom dobrej woli, krytyki 
pod adresem SPK, jak usiłuje taką 
myśl podsunąć czytelnikom "Syreny" 
(w nr 440) autor "wyprawy krzyżo­
wej", pan Józef Jastrzębski. 

Jeżeli Centrala SPK w Londynie w 
ciągu ośmiu lat nie potrafiła zużyć, 
zgodnie z jej przeznaczeniem, sumy 
£ 6107, to świadczy to o nieudolności 
SPK. Dlatego słuszne jest z tego po­
wodu oburzenie opinii społeczeństwa 
emigracyjnego w Anglii i uzasadnione 
w tej sytuacji postępowanie grupy ka 
tolików, która zwróciła się z apelem, 
aby zebrać, w szeregach emigracyj­
nych w Anglii, sumę £ 6200 i przeka­
zać ją OO. Marianom. 

Pan Józef Jastrzębski w swoim ar­
tykule nadmienia, że niby dlaczego 
OO. Marianom, a nie na Les Ageux. 
Mam wrażenie, że dla zachowania po­
zorów bezstronności powinien był do­
dać jeszcze, oprócz Les Ageux, np. Os-
ny, Vaudricourt i dalsze. Jeżeli tego 
nie uczynił, nie trudno domyśleć się, 
dlaczego. 

Zamiast bić na alarm fałszywy: 
biją w nas katolicy", "wyprawa krzy 

żowa", sądzę, że słuszniej będzie o ile 
SPK uczyni rachunek swojej działal­
ności i weźmie się szczerze do pracy. 

Aby to nastąpiło, spełniony być mu­
si jeden warunek, a mianowicie: Za­
rząd SPK w Londynie nie może być 
opłacany za pracę społeczną, bo SPK 
nie jest instytucją bankową dla nie­
których jednostek. Najwyższy czas 
skończyć z faraonizmem. Z tego po­
wodu wystąpienie grupy katolików pod 
adresem SPK z uwagami krytyki jest 
mocno budujące. 

Nie jest ważne, czy redaktor "Gaze­
ty Niedzielnej", który rzucił myśl or­
ganizacji zbiórki, wydawał "Orędow­
nika", "Robotnika" czy pisma spod 
znaku Brześcia i Berezy. Ważne jest 
— czy ktoś głosi hasła i wciela je w 
życie jako Polak i jako katolik. 

Najwyższy czas, aby społeczeństwo 
polskie na emigracji wypowiedziało 
się otwarcie, czy jest katolickie z u-
rodzenia, jak ob. St. Mackiewicz, czy 
tylko z mitologii, jak katolicy reży­
mowi z "apostołem" ob. B. Piasec­
kim na czele, czy też, jak cały naród, 
jęczący w niewoli, jest katolickie z du 
cha, z treści i z czynów. 

Tragedią naszą jest, że Polska jako 
kraj katolicki, pozwoliła sobie w his­
torii na luksus, bo dopuściła do tego, 
aby rządziła nią, od czasów saskich, 
mniejszość polityczna i wyznaniowa. 
Tragizm ten trwa, niestety, aż po dzień 
dzisiejszy. 

Z tego powodu artykuł pana Józefa 

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

CO ZA DUŻO, TO NIEZDROWO 
Do absurdu doprowadzona nacjona­

lizacja w Kraju, przerost biurokracji 
kult niekompetencji powodują nie­

słychany bałagan. W cegielni Słupia, 
położonej o 30 metrów od linii wyso­
kiego napięcia, nie ma światła! — jak 
stwierdza "Trybuna Ludu" z 20 wrze­
śnia br. Bo... dla założenia 30-metro-
wej linii elektrycznej prezydium po­
wiatowej rady narodowej nie jest kom 

petentne. Potrzeba na to wyższej wła­
dzy ! %* 

W Buskich Zakładach Przemysłu 
Spożywczego na 103 zatrudnionych — 
33 to pracownicy umysłowi. W przed­
siębiorstwie skupu owoców i warzyw 
oraz w przetwórni — na ogólną ilość 
416 pracowników jest 80 pracowników 
umysłowych ! 

Bez komentarzy. ave. 

"Jastrzębskiego nabiera innych rumień 
ców i przynosi zaszczyt, wbrew inten­
cji autora, grupie katolików występują 
cej czynnie o swoje prawa. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego 
szacunku i poważania. 

Knutange, 28. 11. 56 r. 
J. MASZCZYK. 

V 
DO POWIĘKSZENIA ZBIORÓW BI­
BLIOTEKI POLSKIEJ W PARYŻU 

PRZYCZYNILI SIE RÓWNIEŻ 
ŻOŁNIERZE P.S.Z. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku z paryskim procesem mię 

dzy Towarzystwem Historyczno-Lite-
rackim a zlikwidowaną przez reżym 
Polską Akademią Umiejętności, który 
to proces ma zadecydować o dalszych 
losach tej wspaniałej placówki kultu­
ralnej na obczyźnie, jaką jest Biblio­
teka Polska w Paryżu, pragnę zwrócić 
uwagę na, jeżeli nie pominięty całko­
wicie to przynajmniej mało podkreś­
lony fakt, że do powiększenia zbiorów 
Biblioteki, a dotyczących udziału Pol­
skich Sił Zbrojnych w 2-giej Wojnie 
światowej, w dużej mierze przyczynili 
się polscy żołnierze. 

Gdy po zakończeniu działań wojen­
nych żołnierze Polskich Sił Zbrojnych 
zaczęli opuszczać szeregi i sposobić się 
do życia cywilnego, Biblioteka Polska 
w Paryżu zwróciła się za pośrednict­
wem prasy żołnierskiej z apelem do 
żołnierzy, aby wszelkie posiadane pa­
miątki wojenne, a zwłaszcza wszelkie­
go rodzaju druki, fotografie, książki i 
t. p., które w wyniku zasadniczej zmia 
ny warunków życiowych mogą być w 
ich bagażach uciążliwym balastem, 
przekazali Bibliotece Polskiej, wzboga­
cając zbiory archiwalne tej najstar­
szej placówki kulturalnej na obczyź­
nie, z której polska emigracja jest tak 
dumna. 

Apel ten nie pozostał bez echa. Żoł­
nierze zaczęli wyciągać z kuferków o-
kazy nieraz bardzo rzadkie i cenne i 
liczne przesyłki pocztowe popłynęły 
pod adresem Biblioteki Polskiej w Pa­
ryżu. Ofiarodawcy niejednokrotnie z 
żalem rozstawali się z drogimi dla sie­
bie pamiątkami, nie mniej jednak czy­
nili to chętnie, jakby z jakiegoś we­
wnętrznego nakazu. Niezależnie od te­
go żołnierze działali w przekonaniu, 
że przez ich darowizny zostanie wzbo­
gacona polska placówka, całkowicie 
niezależna od wpływów komunistyczne 
go reżymu w Warszawie, a która w 
walce z komunizmem i w walce o cał­
kowitą niepodległość Polski stanie się 
przez to tym potężniejszym bastionem, 
w którym szukać będą oparcia organi­
zacje niepodległościowe. 

Biblioteka Polska w Paryżu spełnia­
ła widocznie z dużym powodzeniem ro 
lę, jakiej od niej żołnierz się spodzie­
wał, i stała- się przez to solą w oku re­
żymowców. I dzisiaj ci nieznani a li­
czni ofiarodawcy z wielkim niepoko­
jem śledzić będą przebieg procesu i ró 
wnie z wielkim niepokojem oczekują 
na jego końcowy wynik. 

Proszę Pana, Panie Redaktorze, o 
przekazanie dotychczasowemu kierow­
nictwu Biblioteki Polskiej naszych 
szczerych żołnierskich uczuć nacecho­
wanych wiarą, iż kierownictwo to do­
łoży wszelkich starań, aby zakusy re­
żymowców zniweczyć. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania. 
Edinburgh, 1. 10. 1956. 

Stanisław DUBIECKI. 
V 

NIE ORMIAŃSKA ,A WOŁOSKA 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Rycina przy artykule p. Wiktora Ju­

noszy p. t. "My Lwowa nie zdradzi­
my" ("Syrena" z, 29. 9., nr 39) nie 
przedstawia katedry Ormiańskiej, lecz 
wewnętrzny , od podwórza, fragment 
katedry Wołoskiej. 

Londyn, 3. 10. 1956. 
Zdzisław STAHL. 

Mikołaj SOKOLNICKI 

M O J E  W S P O M N I E N I A  
n. 

W PARYŻU 

Paryż powitał mnie ponuro. Przyje­
chałem w początku listopada 1910 

roku. Gare du Nord i dzielnice dokoła 
były zakopcone, wyglądały brudno i 
rozpaczliwie. Dął przenikający północ 
ny wiatr, deszcz lał jak z cebra. Do­
rożkarz, który mnie wiózł do dzielni­
cy Opery malutkimi, wąskimi i ciem­
nymi uliczkami, klął na porządki, na 
policję i na całe życie. Myślałem so­
bie: to jest Paryż, ten słynny Paryż? 

Zatrzymałem się w hotelu koło O-
pery, przy rue Dauńou. Wkrótce jednak 
okazało się, że był to hotel dla mnie 
za drogi: wyprowadziłem się więc do 
pensjonatu na Montparnasse. 

Całymi dniami biegałem po Paryżu, 
zwiedzając muzea i kościoły. Wieczo­
rem, w kawiarni Closerie de Lilas — 
grywałem w szachy. Dwa lub trzy ra­
zy partnerem moim był Rosjanin, śred 
niego wzrostu, o mongolskiej twarzy, 
ubrany niechlujnie. Był to dobry sza­
chista i zawsze ze mną wygrywał. Nie 
myślałem wówczas, że ten człowiek sta 
nie się kiedyś dyktatorem Rosji: był 
to Lenin. 

Życie w pensjonacie było przyjemne 
i wesołe. Domowa kuchnia, kotlety, 
barszcz, a w sobotę faszerowana ryba 
— wszystko to przypominało Ukrainę, 
zwłaszcza że gospodynią pensjonatu 
była Żydówka z Ukrainy. Jeśli chodzi 
o młodzież zamieszkałą w pensjonacie 
to — oprócz mnie — była to wyłącz­
ni młodzież żydowska. I prawdopodob­
nie długo bym mieszkał w tym pensjo 

nacie, gdyby nie mój nietaktowny żart. 
Pewnego wieczora, na pytanie kto do 
jakiej należy narodowości, wszyscy po 
kolei odpowiadali, że są Polakami, Ro­
sjanami, Ukraińcami i t. d., nikt się 
nie przyznał do tego, że był żydem, 
choć — jak powiedziałem — wszyscy 
należeli do "wybranego narodu". Gdy 
więc przyszła kolej na mnie, odpowie­
działem, że jestem Żydem. I ku ogól­
nemu zdumieniu dodałem, że skoro tu­
taj wszyscy są Polakami, Rosjanami i 
t. d., to musi być przynajmniej jeden 
Żyd. Zapanowała grobowa cisza. Wszy 
scy się rozeszli, pożegnawszy mnie bar 
zdo sucho. Ogólna atmosfera w pensjo 
nacie zmieniła się na gorsze do tego 
stopnia, że wkrótce musiałem przepro 
wadzić się do jakiegoś małego hoteli­
ku, który był równocześnie "maison 
de passe". 

Szczęśliwy musi być każdy emigrant 
który nie poznał życia w takich hote­
lach. Czułem się bardzo samotny. Za­
cząłem pracować w szkole na Mont­
parnasse, ale system pracy i atmosfe­
ra pracowni nie odpowiadały mi zupeł 
nie, a słota jesienna przerobiła mnie 
wkrótce w neurastenika. Postanowi­
łem więc jak najszybciej Paryż opuś­
cić. 

Wyjechałem do Bawarii, do We-
ringshoffen, gdzie była znana leczni­
ca Dra Kneipa. Słońce, śnieg i sos­
nowy las — a także kuracja wodna — 
przywróciły mi chęć do życia. Po 
trzech tygodniach byłem zupełnie 
zdrów. 

Boże Narodzenie spędziłem w Wied­
niu u księżny Lubomirskiej. Nie chcia 

ła ona myśleć o tym, że mógłbym po­
wrócić do Rosji. Toteż przez cały czas 
mego pobytu nalegała, bym wrócił do 
Paryża. Dała mi nawet kilka listów po­
lecających, m. ir. do pani Marii Ma­
linowskiej i do p. Reinach. W życiu 
paryskim ten ostatni odgrywał dużą 
rolę. Akademik, konserwator Louvru, 
dyrektor muzeum St-Germain en Laye 
p. Reinach byl bardzo dumny ze swe­
go żydowskiego pochodzenia. Ale świa­
tową sławą zaczął on cieszyć się do­
piero wówczas, gdy kupił sfałszowaną 
tiarę króla Skifu Saltaferna. 

Zastałem Reinacha w dobrym humo 
rze. Zaprosił mnie na śniadanie i ca­
ły czas mówił z zachwytem o omyłce 
Bode, który był dyrektorem Kaiser-
Friedrich-Museum w Berlinie i który 
kupił w Londynie popiersie wykonane 
rzekomo przez Leonarda da Vinci. W 
czasie tego śniadania poznałem profe­
sora szkoły des Beaux Arts p. Haneau, 
który obiecał obejrzeć moje rzeźby. O-
czywiście wówczas dopiero, gdy będę 
miał jakąś pracownię w Paryżu. 

Z listów polecających księżny Lubo 
mirskiej najwięcej użytecznym był dla 
mnie list do pierwszego sekretarza ro­
syjskiej ambasady p. Nielidowa. Przez 
niego właśnie poznałem p. Jurjewicza, 
Polaka z pochodzenia, amatora-mala-
rza, który zaproponował mi jedną z 
dwóch swych pracowni, które miał w 
hotelu Biron przy rue de Varenne (dzi­
siaj znajduje się tam muzeum rzeźbia­
rza Rodin'a, który zajmował wówczas 
cały parter hotelu). 

Pracowałem tam prawie półtora ro­
ku. Przed pięćdziesięciu laty artystycz 
ny Paryż wyglądał zupełnie inaczej 
niż dzisiaj. Były zaledwie dwie gale­
rie. W okresie wiosennym mieliśmy 
tylko dwa salony: "salon des artistes 
français" i "national". Pierwszy był 
konserwatywny, drugi bardziej nieza­

leżny, postępowy. Popełniłem wiel­
kie głupstwo, że usłuchałem rad Rei­
nacha i zacząłem wystawiać w "sa­
lon des artistes français". Ani mój 
temperament, ani mój charakter, ani 
moja rzeźba nie odpowiadały temu sa 
łonowi. Zacofany, pielęgnujący trady­
cje wykańczania detalicznego rzeźby, 
zmanierowany, salon ten był dla mnie 
całkowicie obcy. Ale było to wspania­
łe miejsce na wystawy rzeźb. Olbrzy­
mia sala "Grand Palais", gdzie obec­
nie odbywa się "salonde 1'automobile", 
była przekształcona w piękny ogród z 
krzakami, kwiatami, wśród których u-
mieszczano rzeźby. 

Nie wiem, czym się kierowali prezes 
i kierownicy salonu, umieszczając mo­
je brązy w samym kącie, właśnie tam, 
gdzie ustawiano miotły i najpośledniej 
sze prace rzeźbiarskie. Czy to była za­
zdrość, czy niezrozumienie mojej sztu 
ki? Dodam tylko, że jedna z moich ów 
czesnych rzeźb, 27 lat później została 
zakupiona przez rząd francuski. 

Równocześnie miasto Paryż zamówi­
ło u mnie tę rzeźbę i zażądało, bym zro 
bił ją z kamienia. To oznacza, że wła­
śnie moja rzeźba wyraźnie odcinała 
się od poziomu rzeźb, które ją otacza­
ły. Nikt mnie jednak wówczas nie za­
uważył, nie mogłem się pochlubić naj­
mniejszą wzmianką o moich pracach 
ani w prasie francuskiej ani polskiej. 
A kiedy, w roku 1930, dyrektor mu­
zeum "national" składał mi gratula­
cje, odpowiedziałem mu, że moja rze­
źba stała w pracowni przez 27 lat. — 
"Cóż — odrzekł dyrektor — pan jest 
szczęśliwszy od Bizet'a, który do koń­
ca swego życia nie mógł się doczekać 
sukcesu swej "Carmen". 

Latem 1912 r. byłem bardzo przy­
gnębiony niepowodzeniami, jakie mnie 
spotkały w „salonie". Właśnie w tym 
czasie otrzymałem list od pani Marii 

Malinowskiej, która mi proponowała, 
bym przyjechał do Więsławic de p. 
Kretkowskiego. Miałem wykonać jego 
popiersie i kilka dekoracyjnych rzeźb 
w pałacu. Zgodziłem się od razu i wy­
jechałem z moją matką, która razem 
ze mną bawiła w Paryżu. 

Po drodze zatrzymałem się w Berli­
nie, by obejrzeć płaskorzeźby, odnale­
zione w ruinach Pergamu. Na kon­
cercie Bacha w katedrze berlińskiej 
spotkałem rosyjską rodzinę Stachieje-
wych. Musiałem jej powiedzieć wszy­
stko: skąd jestem, co robię, skąd i do­
kąd jadę. Pytania raczej były natar­
czywe, odpowiadałem więc bardzo la­
konicznie. Mieszkając tyle lat na U-
krainie, w Kijowszczyźnie, nigdy nie 
słyszałem tego nazwiska. Pq koncer­
cie więc w kościele, szybko się z nimi 
pożegnałem, w przekonaniu, że to by­
ło nasze pierwsze i ostatnie spotka­
nie. Ale na drugi dzień całą tę rodzi­
nę spotkałem znowu. „Jak to miło, że 
widzimy pana" — powiedziała mi jed­
na z pań. „Moja siostra szuka pana. 
Mamy do pana, jako do rzeźbiarza, 
pewną pilną sprawę". W pewnej chwi­
li, pan, który mi towarzyszył, nachylił 
się i szepnął mi do ucha: „Ma pan 
do czynienia z grubą fortuną; te pa­
nie są milionerkami; jestem sekreta­
rzem rodziny; pani Stachiejewa chcia 
łaby zamówić u pana pomnik na grób 
swego męża; może pan dobrze zarobić". 
Podziękowałem memu informatorowi 
i obiecałem, że będę o nim pamitał, 
jeśli istotnie otrzymam zamówienie 
na wykonanie pomnika. Z panią zaś 
Stachiejewą umówiłem się, iż po wy­
konaniu pracy u p. Kretkowskiego 
przystąpię niezwłocznie do opracowa­
nia projektu pomnika. 

Mikołaj SOKOLNICKI 
(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Ku czemu zdąża Sokolstwo Polskie we Francji? 
jrzed dwoma tygodniami odbył sięsowania, nie żądał też nikt z obecnych, mogli pogodzić się z metodami stoso-

w Lens walny zjazd Związku So 
kolstwa Polskiego, starej zasłużonej 
organizacji, która na pewno nie po­
pełniła w czasie swej długoletniej dzia­
łalności tyle i tak poważnych win, by 
być skazana na... dzisiejsze kierow­
nictwo. Można mieć takie, czy inne 
pretensje do Sokolstwa, ale na tak 
poważną karę, jak obecne kierownic­
two — ono z pewnością nie zasłużyło. 
A już na pewno należy mu się przy­
najmniej jedno: dokładne i obiektyw­
ne sprawozdanie z walnego zjazdu. 

Niestety, p. prezes i tego odmówił 
organizacji, którą kieruje. Sprawozda­
nie, które umieścił w swym piśmie, nie 
oddaje w najmniejszym stopniu ani 
przebiegu zjazdu ani nastroju panują­
cego na zjeździe. Co więcej, sprawoz­
danie to zmierza wyraźnie do podkreś 
lenia rzekomych zasług prezesa i — 
co gorsza — do zmniejszenia zasług 
polskich sokołów. A w stosunku do 
niektórych z nich dopuszcza się nie­
dopuszczalnych wprost ataków. 

Jest to m. in. mój wypadek. W spra 
wozdaniu, o którym mowa, znajduję 
twierdzenie, że „londyńczycy" usiłowa 
li wprowadzić do kierownictwa orga­
nizacji „najbardziej sporną na wy­
chodźstwie osobę" — p. Roskosza, któ­
ry — zdaniem prezesa — „nie nadaje 
się" na kierownika organizacji mło­
dzieżowej i w ogóle młodzieży. 

Ponadto sprawozdawca p. prezesa 
twierdzi, że mimo iż ta „sporna oso­
ba" otrzymała zaledwie kilkanaście 
głosów, w dalszym ciągu usiłowano ją 
narzucić. 

Tyle w sprawozdaniu, ogłoszonym w 
piśmie p. prezesa. A jak było w rze­
czywistości? 

W głosowaniu wzięło udziai 70 dele­
gatów. Pan „prezesi" otrzymał 34 głosy; 
największa po nim ilość głosów padła 
na „najbardziej sporną osobę na wy­
chodźstwie; dalej—w kolejności otrzy­
manych głosów—szły kandydatury dh. 
Pobisza i innych; na ostatku, na sza­
rym końcu, szła kandydatura prote­
gowanego p. ,prezesa", dh. Musielaka, 
który otrzymał aż... jeden głos. 

Jak cyfry mówią, p. „prezes" nie do 
stał wymaganej statutowo liczby gło­
sów. Musiało więc odbyć się powtór­
ne głosowanie — ściślejsze — by wal­
ny zjazd mógł zadecydować, która z 
dwóch kandydatur — pan „prezes" czy 
,sporna osoba" — obejmie stanowisko 
prezesa. Nie żądałem powtórnego gło-

gdyż sytuacja w związku, po trzech­
letnich rządach pana „prezesa" jest 
tak zagmatwana, że nikt nie śpieszy 
się do objęcia stanowiska prezesa. Za­
brałem głos dopiero wówczas, gdy pan 
„prezes" zarzucił mi współpracę z „sa­
nacją". Musiałem mu więc przypom­
nieć, że to on właśnie, a nie kto inny 
współpracował z sanacją. I nie tylko 
z sanacją. Musiałem mu przypomnieć 
jego współpracę z warszawskimi ko­
munistami, która się zaczęła bezpo­
średnio po ostatniej wojnie, a która 
się skończyła dopiero vv parę lat póź­
niej. 

Jeśli chodzi o zarzut, że ta „spor­
na osoba" nie nadaje się na kierowni­
ka młodzieży, to odpowiedziałem, że 
to nie mój syn z powodu złego trakto 
wania popełnił samobójstwo, że to nie 
ja szukałem dla siebie rozgłosu z po­
wodu śmierci żony, żyjącej długie la­
ta w odosobnieniu i wśród obcych. 

W dalszym ciągu, odparowując nie­
słuszne zarzuty musiałem przypom­
nieć, że^ syn mój przed wojną był 
korpusie kadetów, że walczył w szere­
gach Armii Krajowej, że brał udział 
w Powstaniu Warszawskim, że był w 
niewoli, a potem w wojsku polskim w 
Anglii, gdzie — po wojnie — skończył 
miwersytet w Oxfordzie. Inni chłop­
cy w jego wieku, między innymi i sy­
nowie tych, którzy zostają .prezesami" 
z pogwałceniem przepisów statutu — 
nigdy nie mieli karabinu w ręku. Mój 
syn brał przykład ze tf.'ego ojca, któ­
ry wyszedł z wychodźczych organizacji 
społecznych, dzięki którym został ofi­
cerem, który jest 70 proc. inwalidą 
wojennym, odznaczonym dwukrotnie 
orderem Virtuti Militari. Czy pan ,pre 
zes" lub jego synowie dali ze siebie 
choć kropelkę krwi dla sprawy pol­
skiej? 

Żle się dzieje w Związku Sokolstwa 
Polskiego. Na przedostatnim walnym 
zjeździe nie przyjął funkcji sekretarza 
właśnie z powodu wyboru „prezesa", 
znany, długoletni działacz, kolega O-
stojak. Na tym zjeździe, mimo wybra­
nia go ponownie, nie chicał przyjąć 
tej funkcji kol. Czyżowicz. Dlaczego? 
Właśnie dlatego, że pan „prezes" na­
rzucił się Polskiemu Sokolstwu we 
Francji. Sytuacja na zjeździe była ta­
ka, że p. „prezes" nie mógł skompleto­
wać zarządu, bo nikt doń nie chciał 
wchodzić. Opuścili go nawet najwier­
niejsi dotychczas przyjaciele, bo nie 
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Przeszło tysiąc egzemplarzy sprzedanych w ciągu dwóch tygodni j 
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MUUBABBm 
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4°) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, . R E X  
16, rue dea Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929. 
Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. 

iro 

CŁO ZNIŻONE 
LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA " SYRENY " 

20, rue Legendre, Paris 17. 
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wanymi obecnie w Związku. I dopie­
ro po opuszczeniu sali przez większość 
delegatów p. „prezes" dobrał sobie se­
kretarza w osobie swego pracownika 
p. Szybowicza. Ten ostatni nie był de­
legatem, nie brał udziału w zjeździe, 
toteż jego „wybór", a raczej nomina­
cja — nie jest zgodna z tradycją, któ­
rej Związek Sokolstwa PolsKiego był 
dotychczas wierny. 

Ku czemu zmierza Sokolstwo Polskie 
we Francji? 

Jan ROSKOSZ 

30-LECIE HARCERSTWA w MARLES-les-MINES 
Przed drugą wojną światową, har­

cerstwo polskie we Francji obejmowa­
ło ponad 6.000 członków. Przez cały 
czas okupacji harcerze brali żywy u-
dział w ruchu podziemnym, a prawie 
cała młodzież harcerska zgłosiła się o-
chotniczo do Armii Polskiej. 

Uroczystość 30-lecia drużyn H. C. P. 
rozpoczęła się, w sobotę 29 września 
wieczorem, "kominkiem", przy ognis­
ku, zapalonym głownią, przywiezioną z 
życzeniami z Anglii. Obok zuchów, har 
cerzy i Kręgu Starszego Harcerstwa, 
udział wzięli naczelny kapelan Z. H. 
P. ks. Treuchel, komendantka dh Ida 
Olkusznik, komendant dh Tadeusz 

PODZIĘKOWANIE 
Na pomoc dla polskich inwalidów 

wojennych złożyli ofiary następujące 
osoby1: Adam Hudyka 500 fr. Wł. Po-
dziadło 500 fr. X. Y. 200 fr. Henryk 
Zwoliński 300 fr. Kamiński 200 fr. Pa­
weł Matuszek 200 fr. Wł. Górski 700 
fr. X. Y. 300 fr. Jan Wojciechowski 
100 fr. St. Broniak 300 fr. A. Orłow­
ski 200 fr. K. Przygoda 100 fr. A. Smo 
larek 500 fr. L. Sikora 100 fr. E. Ja­
nowski 200 fr. Wł. Osiak 100 fr. Jan 
Kurys 500 fr. Jan Sigula 200 fr. C. 
Kaczor 300 fr. Jan Kury i Adam Mi­
chalski 500 fr. 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów (SPK) w Lille zebrało na listę 
nr 4 sumę 4.000 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom oraz kol. 
kpt. Władysławowi Lachowi, prezeso­
wi Związku Oficerów we Francji, kol. 
inż. Tuszewskiemu, prezesowi i kol. St. 
Pokładzkiemu, sekretarzowi SPK w 
Lille, którzy zebrali pieniądze, składa­
my tą drogą najserdeczniejsze podzię­
kowanie.—Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

przez kol. Kierczyńskiego przy pomocy 
kolegów z zarządu Koła, była wspania­
łą manifestacją uczuć przyjaźni fran-
cusko-polskiej. Szczególniej trzeba pod 
kreślić przychylność do Polaków me­
ra, który przy każdej sposobności wy­
raża dla nich pochwały. 

W MONTIGNY-EN-OSTREVENT 
W niedzielę 30 września odbyła się 

w Montigny-en-Ostrevent uroczystość 
poświęcenia i wręczenia nowego sztan 
daru Koła Zw. Bez. i b. Wojsk. 

O godz. 11 ks. proboszcz Malec od­
prawił nabożeństwa za poległych i zmar­
łych członków Koła i poświęcił sztan­
dar, wygłaszając przy tym piękne ka­
zanie. 

Chrzestnymi sztandaru byli: p. Duez, 
mer Montigny-en-Ostrevent z panią 
de Menou, p. Herent, prezes Komba­
tantów francuskich z panią Bijakow-
ską, p. Ouvier z panią Kowalską, p. 
Piasecki z panią Tenedos, p. Lisiak z 
panią Łukowiak, p. Ruda-Hulalka z 
panią Gwiszcz, p. Antoniak z panią 
ślusarka, p. Orzech z panią Adamcza-
kową. 

Po nabożeństwie sformował się wspa 
niały pochód z 20 sztandarami i gmin 
ną orkiestrą na czele, kierując się do 
Pomnika Poległych, gdzie prezes Żwią 
zku kol. Kędzia i prezes Koła kol. St. 
Kierczyński złożyli wieniec. Następnie 
złożono wieniec na grobie śp. W. Waż 
nego, kapitana Wojsk Polskich, zamor­
dowanego w roku 1944 przez Gestapo. 

Po rozwiązaniu pochodu, w sali me-
rostwa, Zarząd Koła przyjmował u-
czestników winem honorowym. 

Następnie odbyło się uroczyste wrę­
czenie sztandaru, dokonane przez p. 
mera Ducz i prezesa Związku, po czym 
Zarząd Kqła przyjmował chrzestnych 
i zaproszonych gości honorowym obia­
dem. 

Uroczystość ta, sprężyście kierowana 

tkalny Zjazd Związku 
Oficerów Rezerwy 

Jak się dowiadujemy, w niedzielę 
21 b. m. o godz. 11-ej w Domu Kom­
batanta w Lille, (107, rue Royale), od­
będzie się nareszcie walny zjazd Zwią 
zku Oficerów Rezerwy. Na porządku 
dziennym m. in. wybory nowych władz 
Związku. 

Zapowiedziany zjazd wzbudził duże 
zainteresowanie wśród oficerów pol­
skich we Francji. Toteż należy się spo 
dziewać, że będzie on licznie obesłany. 

PARYŻ. — Towarzystwo Rzemieśl­
ników i Robotników Polskich (32, rue 
Basfroi, Paryż 11) zawiadamia mło­
dzież polską w Paryżu i okolicy, iż ce­
lem utrzymania języka polskiego i tra 
dycji ojczystej urządza w każdą nie­
dzielę po południu próby tańca, śpie­
wu i sztuk teatralnych. 

Młodzież polska, chętna ku temu, 
ma szerokie pole do popisu. 

Członkowie "Kółka Amatorskiego" 
oczekują koleżanki i kolegów.—Zarząd. 

Interesująca wycieczka 
Związek Kupców i Rzemieślników 

Polskich we Francji, Okręg Paryż za­
wiadamia członków i sympatyków, że 
w niedzielę 14 października o godz. 10 
odbędzie się grupowe zwiedzenie Salon 
de l'Equipement des Industries et des 
Commerces, Parc des Expositions, Por 
te de Versailles, w Paryżu. Wstęp bez­
płatny. 

W imprezie tej, połączonej z lampką 
wina, wydaną przez Komisariat Wy­
stawy, wezmą udział członkowie z ok­
ręgów północnych. 

O godz. 20, w hotelu Lutetia, 43, bid 
Raspail, Paryż 6, odbędzie się bankiet 
na cześć uczestników wycieczki i za­
proszonych gości. 

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 10-go 
października prezes Leszek, 83-bis, rue 
La Fayette, Paris 10, tel. TRU 53-12. 
i 

Zarząd Domu Kombatanta uprzej­
mie komunikuje, że począwszy od dnia 
7 października 1956 dancingi odbywać 
się będą każdej niedzieli od godziny 
18-ej do 22-ej. — Udział w kosztach : 
200 frs. 

MAŁŻEŃSTWO poszukuje umeblowanego pokoju w Paryżu, w 
16 lub 17 dzielnicy, Neuilly lub Boulogne, z prawem używania kuchni. 
Czynsz maksimum 25.000 frs miesięcznie. Za pośrednictwo wynagrodze­
nie wedle umowy. 

Zgłoszenia tylko pisemne': Mr VINCENT, 21, rue du Général Fov 
Paris (8e). 

GARAŻ  S A M O C H O D O W Y  — 120 mie jsc  
Kierownik A. POSMOWSKI. 

23, RUE SOLFERINO, 23 — BOULOGNE-sur-SEINE. 
Telefon: MOLitor 12-18. Metro: Marcel-Sembat 

Kupno - Sprzedaż, - Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 

WARSZTAT reparacyjny samochodów wszelkich typów OTWARTY 

Kwiatkowski, dh Jelski i ks. Pakuła, 
proboszcz parafii Maries. Kierowni­
kami Ogniska byli hufc. Br. Szydlak 
i J. Kupczyk, zaś gospodarzem prezes 
Wiatr. 

W niedzielę 30 września, w obecno­
ści setek harcerzy, przybyłych nie tyl­
ko z północnej Francji, lecz nawet z 
Verdun, uroczystą mszę św. odprawił 
ks. Treuchel, poczym imponującym po 
chodem udano się pod pomnik poleg­
łych, gdzie Komenda Z. H. P. złożyła 
piękny wieniec biało-czerwonych kwia 
tów i gdzie odśpiewano hymny polski 
i francuski. Złożono również wieńce 
na grobach zmarłych harcerzy. 

Uroczystość popołudniową otworzył 
prezes Wiatr. Na sali zgromadziły się 
drużyny z Abscon, Harnes, Lens, 
Bruay, Calonne Ricouart, Auchel, Ver 
dun, Maries les Mines, wszystkie miej­
scowe organizacje niepodległościowe z 
prezesem Komitetu p. Maciejewskim 
na czele. Wśród gości dostrzec było mo 
żna proboszcza Pakułę, mera i komi­
sarza z Maries les Mines, ks. Bedno-
rza z Waziers, przewodniczącego -Z.H. 
P. dh. Fr. Koniecznego, komendanta 
Okręgu I dh Sembę, prezesa Zw. Kół 
P. H. dh Wiatrowskiego, miejscowego 
nauczyciela p. Grendla, przemysłow­
ców z Maries pp. Budzyńskiego, Kraw 
czyka, Głydę i in., wreszcie założyciela 
drużyn harcerskich w Marles-Auchel 
p. Leona Strutyńskiego. 

Przewodniczący Z. H. P. hm Ko­
nieczny wręczył dh Janowi Kupczy­
kowi i Stefanowi Gembarskiemu pięk 
nie wykonane albumy, zaś założycie­
lowi drużyn mała harcerka wręczyła 
bukiet kwiatów. Nastąpiły bardzo uda 
ne popisy poszczególnych drużyn, któ­
re zakończył występ Kręgu Starszo-
Harcerskiego z Verdun. 

Druhnie Kołodziejskiej, dh Zarem­
bie, dh Krysiakowi, hufc. Szydlakowi 
i Kupczykowi jak też wszystkim dru­
żynom należą się słusznie wyrazy u-
znania. 

Nadmienić warto, że sala p. Lisa wy 
pełniona była po brzegi. Nic dziwnego 
— społeczeństwo polskie docenia pra­
cę Harcerstwa, które dobrze zasłużyło 
się sprawie polskiej we Francji, i pra 
gnęło wyrazić mu swoją sympatię. 

I KANCELARIA PRAWNA 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

= Tłumaczenia «rzędowe do ślubów, naturallzacji, sprowadzania rodzin 1 
1  U d .  5  
E Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji i w Polsce. = 

P e ł n o m o c n i c t w a .  
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Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

. ' P a r y ż ,  o d w i e d ź  

OGNISKO m KOMBATANTA W PARYŻU 
20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Na pomoc 
ofiarom w Poznaniu 
Działając z ramienia Skarbu Naro­

dowego, p. Stanisław Łucki zorganizo­
wał w Maroku zbiórkę na pomoc ofia 
rom wypadków poznańskich. Zbiórka 
dała wynik następujący: 

Lista p. Jankowiakowej — 28.000 fr.; 
lista p. Szalewiczowej — 14.200 fr.; li­
sta p. Śliwińskiego — 23.200 fr.; lista 
p. Łuckiego — 22.200 fr.; razem ze­
brano 87.600 fr. 

Oprócz Polaków przebywających w 
Maroku ofiary złożyli Francuzi, Hisz­
panie, Czesi oraz robotnicy marokań­
scy z delegatem generalnym U. M. T. 
(Union Marocaine du Travail) p. Mo­
hamed ben Hadj Ali na czele. 

V 
Do Administracji "Syreny" wpłynę 

ły następujące kwoty: 
Na Fundusz Pomocy Rodakom w 

Kraju (lista nr 0315) — 4.000 fr.; od 
p. Wincentego Dziadowicza — 500 fr. 

Na pomnik Grenadierów w Dieuze 
od p. Mariana Trela z Lille — 1.000 
fr.; od p. Augusta Gralli z Lens — 
500 fr., razem 1.500 fr. 

Na Skarb Narodowy od p. René 
Kseniak ze Strasburga — 200 fr. 

V 
N. N. z Lille złożył na Skarb Naro­

dowy 7.000 fr. .* 

MULHOUSE. — Zarząd Okręgu CZP 
zawiadamia, że uroczystość 10-lecia O-
kręgu odbędzie się 14 października br. 
w Mulhouse z następującym progra­
mem»: 1) zbiórka pocztów sztandaro­
wych o godz. 9,45 przed kaplicą sie­
rocińca, rue Galfingue, Mulhouse-
Dornach; 2) Msza św. o godz. 10-ej ; 
3) wino honorowe o godz. 11,30; 4) 
godz. 15: akademia na sali Restaurant 
de la Gage, Dornach. 

Dochód z uroczystości przeznaczony 
jest na utrzymanie szkoły polskiej w 
Mulhouse i Exincourt-Audincourt. 

Zarząd Okręgu prosi całą Polonię 
Alzacji o wzięcie gremialnego udziału 
w powyższej uroczystości. 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5". 
Telefon: ODEon 41-17 

Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-
Mutualité. —i Autobusy: 24, 63, 67 , 86. 

JURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francil 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur-1 uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
oełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

btez potrzeby przyjazdu 


